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l i  raków  9  października.
Pisano wiele, powiemy nawet za wiele, 

w ostatnich czasach o broszurze wyszłe 
w Paryżu przy końcu września pod napi 
sem : La demiere guerre, p a r  un ancien di- 
plomate (Ostatnia wojna, przez dawnego dy­
plomatę). Autor zapowiada wojnę, co dziś 
nierównie łatwiej, niż dowodzić, że będzie 
pokój. Wierzymy, że jest b y ł y m  dyplo 
matą, bo gdyby był nim jeszcze, musiałby 
utrzymywać, że pokój zerwanym nie zosta­
nie. Wojna według niego jest konieczną, 
to między Prusami i Francyą, a o Ren. Na 
kwestyę Renu dawno już znana odpowiedź 
w śpiewie: „Sie sollen ihn nicht haben den  
schoncn deutschen Rhein.u Zdobyli się na nu 
Niemcy wtedy jeszcze, kiedy byli Rzeszą; 
byłoby złudzeniem sądzić, że nie powtórz?, 
jej teraz, kiedy są Prusami. Nie ma też au 
tor tego złudzenia, jakkolwiek proponuje ła 
twy sposób uniknięcia krwi rozlewu. Prusy 
niech wezmą Niemcy południowe, Francya 
zaś prowincye nadreńskie i Belgię; lubo te, 
ostatniej nie wcieli, jeżeli Belgowie zawri 
taki z Francyą traktat, jak dziś Niemcy po 
łudniowe z Prusami.

Mógłby kto wnosić z tego, że były dy 
plomata jest stronnikiem polityki aglomera 
tów. Bynajmniej; stawia on znaną doktrynę 
granic naturalnych. Granicami takiemi Fran­
cyi są Ocean, Pireneje, morze Śródziemne 
Alpy i Ren: tak Gallię opisał Cezar w dzie 
le de hello Gallico, a powtórzył Napoleon I I ' 
w „życiu Cezara." Belgia była także czę 
ścią Gallii, należała do Francyi, która też 
nigdy nie zrzekła się ani tych granic ani 
Belgii. Pomimo, że autor wymownie tego 
dowodzi, wątpimy, aby na jego arguments 
zgodził się hr. Bismark i przystała Europa 
a szczególniej Anglia. Zdaje nam się, że 
sam autor równie nieco powątpiewa, i nie 
dziw, bo jako byłemu dyplomacie, przeszka­
dzają mu zapewne do wiary resztki da­
wniejszych tradycyj.

Traktaty z 1-815 r. pozbawiły Francyę 
jej naturalnych granic. Jedynym środkiem 
sprowadzenia stałego pokoju jest naprawić 
wyrządzoną Francyi przez owe traktaty nie­
sprawiedliwość, to jest oddać jej kraje nad­
reńskie. Według niego nie ma innej kwestyi 
w Europie prócz kwestyi Renu. T ę załatwi­
wszy, mamy już pokój. Wojna o Ren bę­
dzie jak powiada ostatnią. I  na to przystać 
trudno. Nie samej tylko Francyi wyrządziły 
rzeczone traktaty krzywdę; wojna więc już 
dla tego samego nie będzie ostatnią, niż od­
danie Francyi prowincyi nadreńskiej nie u- 
sunołoby innych niesprawiedliwości, jakie 
ciążą na Europie. Kwestya wschodnia, je ­
dna o której wzmiankuje broszura, ułoży się 
potem jak najłatwiej, bo wszystkie mocar­
stwa zgodzą się na utrzymanie nietykalno­
ści państwa OttomańBkiego.

Na dobrowolną jednak naprawę złego 
traktatami z r. 1815 zrządzonego nie ra­
chuje autor, bo powiada, że prędzej czy pó­
źniej po obu stronach Renu powstanie okrzyk: 
„trzeba raz skończyć!11 Żadne usiłowania 
nie pomogą. To być może, ale czy owa ko­
nieczna wojna będzie taką, jak ją  autor 
przedstawia, będzie tylko pojedynkiem mię­

dzy Prusami a Francyą, to dla wielu jest 
problematycznem. Autor nie przypuszcza wmię- 
szania się ani Rosyi, ani Austryi, ani Włoch, 
ani Anglii. Zbyteczna mówić, że szansę zwy- 
cięztwa widzi po stronie Francyi.

Broszura ma dwielkie zalety: jest krótką 
i jasną. Ale opiera się na kwestyi Renu za­
wsze we Fracyi wielce popularnej, korzysta 
z rozjątrzenia chwilowego przeciw Prusom, 
pochlebia ciągle chełpliwości narodu fran- 
cuzkiego', zgoła wydaje nam się grzeszyć 
zbytnie tem, co Francuzi chauvinisme nazy­
wają, Wiadomo, że Francya nigdy o grani-' 
cy nadreńskiej nie zapomniała, ale to, lubo 
powodem do wojny być może, nie przedsta­
wia jeszcze ani nowej myśli politycznej, ani 
nie rzuca światła na obecne położenie. Do 
niosłości też tego pisma jako broszury do 
patrzeć się nie mogliśmy, chyba, że były 
dyplomata pisał jak to mówią „natchniony", 
a tego nie przesądzamy. Zdaje się nawet, że 
o to go podejrzywano, powtarzając, iż wa 
żne wypadki bywają w naszych czasach po 
przedzane broszurami. Prawda, że tak było 
ale i to prawda, że wypadków przeszłorocz 
nych żadna nie poprzedzała broszura, a prze 
cież bitwie pod Sadową znaczenia wielkiego 
politycznego wypadku odmówić nie można

Jednym z pierwszych przedmiotów czyn­
ności Rad powiatowych będzie zajęcie się 
uchwaleniem regulaminu, tj. porządku, 
jakim obrady odbywać się mają. Jeden 
z członków Wydziału Rady powiatowej kra­
kowskiej wypracował projekt takiego regu 
laminu, i podaje go do wiadomości z nastę- 
pującemi uwagami.

Niektóre przepisy regulaminowe znajdują się 
już w samej ustawie o reprezentacyi powiato­
wej mianowicie w Dziale III o traktowania spraw 
w §§ 38, 39, 40, 41 , 42 , 4 3 , 44 i 45. Te prze­
m y , jako powszechnie z mocy ustawy obowią­

zujące, zmienionemi być nie mogą, i dosłownie 
regulaminie każdej Rady pow. zamieszczone 

)yć winny. Te przepisy wskazane są w proje 
icie niżej podanym przez zacytowanie paragrafów 
ostawy przy końcu tych ustępów rogulamina, 
w których się właśnie znajdują. Inne prawidła po­
rządkowe każda Rada wedle swego uznania usta­
nawiać może.

Doświadczenie uczy, że debaty nad regulami­
nem zwykle są nadzwyczaj przewlekłe i nudne i 
zabierają wiele drogiego czasu, który ważniej­
szym sprawom poświęcićby należało. Dla tego 
sądząc, że obecny projekt przyczynić się może 
w części do skrócenia rozpraw nad tym przed­
miotem a tem samem do ułatwienia pierwszych 
czynności Rad powiatowych, podaję takowy w ca- 
ej osnowie:

P R O J E K T
Regulaminu obrad dla Rady Powiatowej 

krakowskiej,
§ 1. Rada Powiatowa zbiera się na wezwanie Pre­

zesa, co kwartał na zwyczajne zgromadzenie.
Wezwanie uczynione będzie do każdego Radz- 

cy z osobna, najmniej na 14 dni przed zebraniem 
lady Powiatowej. Wraz z wezwaniem wręczony 

będzie Radzcom porządek dzienny przedmiotów 
jod obradę przyjść mających.

W ważnych i naglących przypadkach, albo na 
żądanie politycznej Władzy krajowej lub Wydziału 
krajowego, winien Prezes zwołać Zgromadzenie nad­
zwyczajne. Zgromadzenie, które nie je s t zwołane 
przez Prezesa, lub w razie przeszkody przez jego 
zastępcę, je s t nieprawne, a powzięte na niem uchwa­
ły  są nieważne.

Radzie służy prawo użycia stosownych środków 
w celu zmuszenia członków do odwiedzania po 
siedzeń. (§ 38 ustawy.)

§ 2. Rada Powiatowa, zebrana w skutek nale­
żytego zwołania, obraduje i  załatwia sprawy nale 
żące do j e j  zakresu na posiedzeniach. Prezes, a w 
razie przeszkody jego zastępca, przewodniczy na 
posiedzeniach Rady, zarządza, otwiera i  zamyka 
posiedzenia. (§ 39 ustawy).

§ 3. Posiedzenia Rady Powiatowej są jawne. 
Wyjątkowo jednak może Rada uchwalić posiedzenie 
tajne na żądanie przewodniczącego albo pięciu człon­
ków Rady. Posiedzenia, na których przedmiotem 
obrad są budżety lub rachunki powiatowe, muszę 
być jawne.

G dyby' publiczność przeszkadzała obradom lub 
swobodę ich tamowała, przewodniczący ma prawo 
i  obowiązek po uprzedniem i  bezskutecznem napo 
mnieniu, nakazać ustąpienie publiczności. (§ 40 u 
stawy.)

§ 4. Przewodniczący w Radzie oznacza porządek 
przedmiotów obrad i winien wykluczyć od obrad 
sprawy nienależące do zakresu czynności Rady. Za 
żalenia przeciw takiemu Wykluczeniu rozstrzyga po 
lityczna Władza krajowa za poprzedniem porożu 
mieniem się z Wydziałem krajowym.

Obrady odbywać się będą wedle kolei przed 
miotów na porządku dziennym wskazanych. Wsze 
lako Rada odstąpić może za uchwałą od porząd 
ku przez Prezesa oznaczonego. (§ 4 1  ustawy.)

§ 5. Rada może brać pod rozwagę jedynie przed 
mioty poprzednia w Wydziale rozpoznane i na 
porządku dziennym będące. W razie przedstawia­
nej przez Prezesa nagłości lab na żądanie pięciu 
członków, Rada bez zapuszczania się w rozprawy 
orzeknie absolutną większością głosów, czyli przed­
miot niebędący na porządku dziennym i bez po­
przedniego rozpoznania Wydziału ma być wzięty 
pod obradę.

§ 6. Przedmiot wedle uznania Rady niedostate­
cznie rozpoznany lub wyjaśniony odesłany być 
może do Wydziału lub do osobnej Komisyi celem 
dokładniejszego zbadania.

§ 7. Prezes otwiera posiedzenie, gdy zebrant, 
jest większa połowa radzców. Najpierwej poda do 
wiadomości Rady ważniejsze przedmioty, które od 
ostatniego zebrania Rady przez Wydział załatwio­
ne zostały. Następnie może każdy z Radzców czy­
nić Prezesowi zapytania, które za stósowne uzna, 
lub żądać wyjaśnień. Dalej wolno jest każdemu 
członkowi przedstawiać wnioski.

§ 8. Wniosek podany być musi na piśmie i po- 
)arty najmniej przez trzech członków, oprócz wnio­

skodawcy. W razie dostatecznego poparcia wnio­
skodawca może w krótkości wyjaśnić powody i 
cele wniosku swego, a po wysłuchaniu opinii Radz­
ców, Prezes peda pod gloso tn ie  tę kwestyę, 
czyli Rada ma przejść nad wnioskiem do porząd 
ku dziennego tj. czyli wniosek odrzuci, czyli ta­
kowy przekaże Wydziałowi.

Wniosek przejścia do porządku dziennego ma 
>ierw8zeństwo w glosowaniu.

§ 9. Wniosek niepoparty lub odrzucony na tem 
samem posiedzeniu Rady powtórnie przedstawio­
nym być nie może.

§ 10. Rozprawy nad szczegółowymi przedmio­
tami porządku dziennego rozpoczynają się od 
irzedstawienia sprawozdania przez referującego 

członka Wydziału.
§ 11. Dodatki lub poprawki do wniosków mo­

gą być wnoszone ustnie; wszelako winny być po- 
>arte przez dwóch członków, oprócz wnoszącego, 
i przed głosowaniem sformułowane na piśmie; ina­
czej pod głosowanie oddane nie będą.

§ 12. Prezes rozdaje głosy wedle porządku, w 
jakim członkowie głosu żądali. Bez jego zezwole­
nia nikt głosu zabierać nie może. On sam nie mo­
że mieszać się do rozpraw, którym przewodniczy; 
głosuje zaś i roztrzyga wtedy tylko, gdy głosy są 
równo podzielone. Wszelako może w ciągu obra­
dy zwracać uwagę na stan kwestyi i wyjaśniać 
takową.

Jeżeli Prezes sam albo wniosek przedstawi al- 
)0 życzy sobie głos zabrać w rozprawie, wówczas 
stępca jego kiernje obradami.

W jednym i tym samym przedmiocie tylko dwa 
razy głos zabierać można.

§ 13. Oprócz Prezesa nikt nie ma prawa prze 
rywania Radzcy w przemówieniu. Prezesowi wy 
łącznie służy prawo wezwania mówiącego do po­
rządku lub napomnienia go, by nie odstępował ot 
rzeczy; on może po dwukrotnem napomnieniu o- 
debrać głos mówcy przekraczającemu przepisy po­
rządkowe, również może zamknąć posiedzenie, gdy 
tego uzna potrzebę.

§ 14. Wedle uznania Prezesa lub na żądanie 
jednego Radzcy należy przystąpić do głosowania 
nad zamknięciem rozprawy. Po uchwaleniu zam­
knięcia rozpraw zabierać mogą głos tylko radzcy 
jeszcze poprzednio do głosu zapisani, w końcn 
wnioskodawca lub referent.

§ 15. Po zamknięciu rozprawy nad danym 
przedmiotem, lub w braku zapisanych mówców, 
Prezes sformułuje wniosek i zawezwie Radę do 
głosowania.

W razie wątpliwości co do sformułowania wnio­
sku, nastąpi nad sformułowaniem rozprawa i gło 
sowanie.

§ 16. Najpierwej Rada głosować będzie nad 
przejściem do porządku dziennego, jeżeli tak 
wniosek jest przedstawiony, następnie nad żąda 
niem odroczenia — dalej nad poprawkami wnio- 

:u, w końcu nad wnioskiem samym.
Z pomiędzy przedstawionych odmian lub popra­

wek pierwej pod głosowanie przyjdzie ta, która 
od pierwotnego wniosku najwięcej się oddala. Gdy 
wniosek składa się z kilku ustępów odrębnych, 
głosowanie następuje w takim samym porządku 
nad każdym szczegółowym ostępem —- w końcu 
nad wnioskiem całym.

§ 17. Do powzięcia uchwały potrzebną je s t obe 
cność większej połowy członków Rady.

Do ważności uchwały potrzebną jest bezwzględna 
większość głosów obecnych.

P rzy wyborach Prezes głosuje zarówno z inny­
mi radzcami, on równie w przypadkach regula­
minem nieprzewidzianych rozstrzyga stanowczo 
wszelkie kwestye porządku. (§ 42 ustawy.)

§ 18. Głosowanie odbywa się jawnie. Przy wy­
borach i obsadzeniu posad odbywa się głosowanie 
kartkami. (§ 43 ustawy.)

§ 19. Jeżeli Przewodniczący sądzi, że uchwała 
Rady Powiatowej przekracza je j  zakres działania, 
lub że sprzeciwia się ustawom, obowiązanym jest 
zawiesić uchwałę i o roztrzygnienie, czy uchwała 
może być wykonaną lub nie, udać się przez Polity­
czną Władzę powiatową do Politycznej Władzy 
krajowej, która przed roztrzygnieniem ma porozu­
mieć się z Wydziałem krajowym. (§ 44 ustawy.)

§ 20. Uchwały Rady Powiatowej zaciągane bę­
dą w protokóły.

Protokół przed zamknięciem posiedzenia Rady 
odczytanym i po sprostowaniu, jeżeli tego okaże 
się potrzeba, przyjętym zostanie.

Protokół z każdego posiedzenia podpisuje Prze­
wodniczący i  Sekretarz, który albo do szczegóło­
wych posiedzeń przez Radę zaproszonym, albo 
stale mianowanym będzie.

Przejrzenie protokółów każdemu jest dozwolonem.
§ 45 ustawy.)

Dr M. M.

Żywioły feudalno - ultramontański i konstytucyj- 
no-ludowy prowadzą obecnie ze sobą walkę na 
śmierć, która zakończyć się może tylko zupełnym 
upadkiem jednego z nich. Wybuch będzie okro­
pnym i biada zwyciężonym! Upadek i zniszczenie 
zagrażają atoli jedynie stronnictwu klerykalnemu, 
ponieważ dążności liberalne tylko chwilowo przy- 
tłumionemi być mogą. W tej chwili stronnictwo 
klerykalne wysila się w celu poparcia adresu bi­
skupów, a w pewnych kołach dworskich panuje 
ruchliwość, która dreszczem przejmuje liberalnych; 
opowiadają sobie nawet, że między jednym z naj­
wyższych dostojników kościoła a  damą, jeszcze 
wyższe stanowisko zajmującą, wszczęła się kore- 
spondeneya delikatna, skierow ana, jak  się samo 
przez się rozumie, przeciw burzycielom konkor­
datu. Bardzo więc jest możebnem, że adres bi­
skupów, który dopiero w sobotę wręczony zoBtał 
Cesarzowi w Ischl, znajdzie u dworu przychylne 
przyjęcie. W takim razie p. Beust musiałby podać 
się do dym isyi, a  z nim runąłby delikatny gmach 
nowo wzbudzonego parlamentaryzmu. Sytuacya 
więo jest tego rodzaju, że  t e r a z  d o p i e r o  
p r z e s i l e n i e  mi  n i s t e r y a l n e  n a s t ą p i ć  m oże.

Wiedeń 7 października.

SORESPONDEMCYA CZASU.
Wiedeń 7 października.

4 ! Wczoraj i dzisiaj obiegają po mieście niepo- 
ojącc wieści. Pod wrażeniem ich cierpiała i gieł­

da. Mówiono głównie, że adres 25 biskupów za­
chwiał stanowisko p. Bensta, i że tenże podał się 
już do dymisyi, ponieważ demonstracya nltramon- 
tańska zrobiła wielkie wrażenie u dworu. Już wi- 

ziano Radę państwa rozwiązaną, a br. Clarn- 
dartinica na czele gabinetu feudalnego. Oświad­

czenie p. Bensta wczoraj w wydziale konstytucyj­
nym uczynione dowodzi atoli, że się do dymisyi 
nie podał i takowej nie otrzymał. Tym sposobem 
irzesilenie ministeryalne uważaćby można za rzecz 
lieistniejącą, gdyby zajścia zakulisowe nie kaza- 
7 się domniemywać, że walka właśnie dopiero 

się rozpoczyna.

Część literacko-artystyczna.

PRZYCZYNEK DO HIST0RYI UBIORÓW
w Polsce.

Gołębiowski do swego dzieła o ubiorach, i inni 
co o tej materyi pisali, korzystali wiele z testa­
mentowych legatów możnych panów, gdzie obok 
kluczów, inwentarzy, klejnotów, sprzętów i oręży 
przychodzi także rubryka garderoby. Suknie, fu­
tra, koronki, pióra i inne szczególniej damskie 
stroje dostawały się nietylko samym sługom lub 
ubogim, lecz najbliższemu potomstwu, krewnym 
należącym do najdostojniejszych rodów; co poka­
zuje ich wartość i kosztowność niepodlegającą 
zmianom mody. Jedna suknia służyła nieraz trzem 
pokoleniom córek, lub żon senatorskich. Ciężkie 
jadwabna materye francuskie, lub wschodnie, zło­
tem przetykane, zbyt drogo kosztowały, żeby mia­
ły ulegać modzie; chowano je  więc od wielkiego 
dzwonu, jak  mówi stare przysłowie. Zdaje się je ­
dnak, że za dawnych czasów strój męzki daleko 
u nas więcej pociągał wydatków, niż damski, co 
można wnosić z porównania garderoby męzkiej i 
żeńskiej; kiedy ostatnia ograniczała aię Da kilku 
sukniach i futerkach, druga miała nieskończoną 
litanię dehj aksamitnych, sobolami, kunami, mar- 
murkami i rysiami podbitych, nie licząc już cza- 
mar, żupanów z guzami złotemi, srebrnemi, kora- 
lowemi, turknsowemi, dyamentowemi, do każdego 
bowiem zmieniano garnitur, podobnie jak zmie­
niano pasy i zapony. Kontusze z wylotami pow­
stały dopiero za czasów Augusta III a moda ta

bynajmniej nie zakrawała na oszczędność; przeci 
wnie, bijące w oczy kolory kontnsza i żupana 
wymagały częstej odmiany, a więc każdy, co chciał 
pięknie wystąpić, musiał zaopatrzyć się w kilka 
garniturów, żeby nie powiedziano, że nie ma co 
włożyć na siebie. Elegancya ówczesna choć wy­
magała znacznego nakładu, jednakowoż nie szarzała 
tych kosztownych sukien w powszedniem użyciu; 
w domu, przy zatrudnieniu nikt nie przystrajał 
się w ten ubiór ostentacyjny i niewygodny, który 
służył tylko na wizyty, do kościoła w święto, na 
sejmikowe zebrania, trybunały, ateneye dla sena­
torów i dygnitarzy.

Zdarzyło mi się w starych szpargałach napo­
tkać rejestr garderoby, jaką  młody szlachcic, mier­
nej, lecz przyzwoitej substancyi, wziął ze sobą 
jadąc na kadencyę trybunału Lubelskiego w roku 
1758, a zatem pod koniec panowania Augusta III. 
Z listy tych rozlicznych przyborów toalety można 
się domyślać, że właściciel należał do liczby ele­
gantów, ą przynajmiej do osób noszących się wy­
kwintnie i wchodzących do wyższych towarzystw.

yto spis podróżnej garderoby, która pewno nie- 
zmieściłaby się w jednym tłumoczku, z jakim 
dzi można objechać na około świata, i wszędzie 
pokazać się* bardzo przyzwoicie, czy to na poko­
jach prezydenta Zjednoczon) ch Stanów, czy u
^ l0W$ aS S neA CZy W Pałacn wielkorządcy In- dyów Wschodnich, czy na posłuchaniu u Sułtana.

Przystąpmy do tej długiej litanii, nietylko o- 
bejmulącej same suknie, ale i wszystko, co po­
trzeba, żeby przystroić sypialnię właściciela.

Kontusz mordore kamlotowy; żupan izabelowy ki-
tajkowy.

— r. Listy otrzymane wczoraj i dziś z Włoch, 
jak niemuiej wiadomości dochodzące z Florencyi 
i Medyolanu przedstawiają rozruchy w Państwie 
Kościelućm w mniej jaskrawćm świetle, aniżeli de­
pesze telegraficzne podane przez dzienniki Rifor- 
ma i Diritto. Nateraz rozchodzi się o nieznaczną 
wyprawę do wsi pogranicznych prowincyi Viterbo, 
która stanie się ważną dopiero wtedy, jeżeli nie 
będzie odosobnioną i jedyną. Zastępy, które wtar­
gnęły przez Acquapendente i Canino liczą już po 
zasileniu się owymi „podróżnymi", którzy przed- 
tóm pojedynczo granicę przebyli, ledwie 300 ln- 
dzi, którzy acz dostatecznie w broń i amunicyą za­
opatrzeni, jednak bez armat nie śmieli nawet w 
skalistych miejscach stawiać oporu wojsku papie- 
zkiemu i z tego powodu schronili się do Kampa­
nii. Tam w wąwozach górskich po lewej stronie 
Tybru znajdujących się mogą oni wprawdzie oprzeć 
się wojsku, lecz ostatecznie wyparci zostaną, jeżeli 
kurya rzymska rozporządzi 2 — 3000 ludzi; co nie­
zawodnie nastąpi, jeżeli wyprawa przybyszów ogra­
niczy się li na prowincyi Viterbo inaczej musiałaby 
się rzecz, gdyby zapasy wybuchły także w Fro- 
sinone, a nieprzystępne góry Wolaków i Sabinów 
stały się widownią walki. Doniesienia opisujące 
zajęcie tych gór przez przybyszów są bezzasa­
dne, podobnie jak  wiadomości tyczące się ruchu 
w samym Rzymie. Najściu, któreby równocze­
śnie szerzyło się w Kampanii i kraju Wolskim, rząd 
papieski nie podoła przy nieznacznych siłach woj­
skowych, którym niezupełnie nfać można i wobec 
stolicy również niekoniecznie bezpiecznej. Ludzie 
zaufania godni a przyjaźni rządowi papieskiemu 
utrzymują, że ostatni liczyć może z pewnością tyl­
ko na żuawów, karabinierów i legię z Antibes. 
Jazda na nic się nie przyda; piechota zaś i ar- 
tyierya dopóty tylko czynić będą zadość obo­
wiązkom, dopóki pozostaną pod okiem i kontrolą 
żuawów. Przy działaniach wojennych, które jak  w 
partyzantce wymagają mniejszych oddziałów, nie­
pewność wojska wystąpi na jaw. Tej samej ewen­
tualności obawiają się w razie walki w Rzymie 
samym, jeżeli żuawi i legia zagraniczna nie będą 
pełnić wobec swych kolegów obowiązku policyi 
politycznej. Rząd florencki, o ile może, uspakaja 
umysły w Rzymie; stronnictwo rojalistowskie otrzy­
mało mot d'ordre, aby starało się utrzymać pokój 
i porządek i wstrzymać innych od działania, pod 
czas, gdy tenże rząd w ostatnich dniach WBpie- 
rał pod pewnym względem oddziały powstańcze 
zajmujące miejsca pograniczne Państwa kościelne­
go. Chcianoby we Florencyi koniecznie doprowa­
dzić do skutku rewizyę konwencyi wrześniowej, 
a z drugiej Btrony nieprzypuścić szerzenia się 
ruchu powstańczego, aby nie wywołać interwen- 
cyi francuskiej. Wieści, jakoby rewizya już była 
zadecydowaną, i że o niej byfa mowa na zjezdzie 
salzburskim, są bezzasadne. Negocyacye odnośne 
aie są wcale jeszcze bliskie ukończenia, a Rattaz-

Kontusz siarczysty kamlotowy; żupau ginginowy 
w paski.

Kontusz kamlotowy lila; żupan niebieski kitaj- 
kowy.

Kontusz cynamonowy sukienny; żupan błękitny 
peruwianowy.

Kontusz piaskowy sukienny; żupan rerdepomme 
peruwianowy.

Kontusz biały dziergany; żupan peruwianowy.
Mundur hussarski.
Pas stambulski ze złotem, karmazynem, izabelowy.
Pas ze złotem i granatowym, ponsowy.
Pas chiński z jednej strony ponsowy z drugiej li­

la ze złotem.
Pas mundurowy karmazynowy ze złotem.
Czapka z siwym barankiem wąskim, wierzch zie- 

lony wysoki.
Czapka z siwym baranem, wierzch zielony.
Czapka z siwym baranem , wierzch granatowy 

(stara).
Bekieszka blamarantowa kunami podszyta, potrze 

by złote.
Karabela srebrna złotem nabijana.
Karabela blachmalowa ze złotemi szpiglamj.
Pałasz prosty oprawny, powlekany.
Szabla prosta ze sztuczkami Iwowskiemi.
Obicie ponsowe sukienne wyszywane.
Kobierczyk turecki na stół.
Dywan na łóżko.
Materac karmazynowy sukienny z niebieskiemi 

kutasami.
Wał takiż sukienny.
Poduszek zielonych kitajkowych dwie.
Kołdra karmazynowa atłasowa.
Zegarek złoty.

Tabakierka z emalią.
Szpinka rubinowa z dyamencikami.
Pierścionek z portrecikiem J. O. X. Marszałka (Ja ­

nusza Sanguszki).
Sztućczyk srebrny.
Ładownica powlekana.
Koszul starych dwanaście; nowych dziesięć. 
Prześciradeł na łóżko trzy; Da kołdrę trzy. 
Poszewek na podnszki par pięć.
Chustek srokatych sześć; biała z prążkami iedna, 
Kuferków gdańskich dwa.
Szkatułka kulbuszowską robotą jedna.
Skrzypce.
Dykcyonarze francuskie Daneta.
Atlas geograficzny jeden.
Książka francuska: Le traitć du vrai mćrite. 
Książka francuska: Historya poetyczna.
Książka frau. z polskim: La veritable politique. 
Książka łacińska do nabożeństwa.
Pistoletów żelaznych para jedna.
Żelazo do parawanika.
Sztuciec srebrny stołowy.
Opończa morderowa musnłbasem podszyta. 
Ręczników dwa.
Szlafmyc dwie; jedna czerwona, druga biała.

Szlachcic, jak widać z tego Bpisn, kochał się 
.. muzyce, i zapewne ćwiczył się w języku fran­
cuskim, żeby wchodząc w wyższe towarzystwa, 
gdzie ten język był w używania, rozumiał przy. 
najmniej co mówią. Zdaje się, wnosząc z pier­
ścionka z portretem księcia Marszałka, że mógł 
należeć do dworu X. Janusza Sanguszki Marszał­
ka nadw. W. X. Litewskiego.

Album Żółkiewskie.
Znany lwowski fotograf p. Szajnok — którego 

zeszyt fotografii wykonanych podług rysunków Ar­
tura Grottgera (Wieczory zimowe) oglądaliśmy z 
podwójną przyjemnością, raz, że prace pomienio- 
nego jenialoego artysty nie są już rozpowszechnia­
ne przez wiedeński zakład fotograficzny Wawra, 
powtóre, że fotografie p. Szajnoka w niczem nie 
są niższe od wiedeńskich —- zamierza wydać Al­
bum Żółkiewskie, tak odpowiedne chwili obecnej, 
pamiętnej uroczystością poświęcenia pomników wy- 
restaurowanych w Żółkwi. Jeżeli zawsze ród So­
bieskich wzniosłe budził w Polakach wspomnienia, 
to dzisiaj osobliwym zbiegiem okoliczności, histo­
rya ta zaczyna nabierać znaczenia nawet i u tych, 
którzy ją  do małoznacznych chcieli zredukować 
rozmiarów.

Album Żółkiewskie składać mają 6 dużych 
fotografij i jedna winieta wyobrażająca „her­
by* znajdujące się nad bramą w zamku Żółkie­
wskim. Oprócz wizerunków pomników w dzisiej­
szym ich stanie, przyprowadzonym do pierwotnej 
świetności przez dwóch zdatnych restauratorów 
jak  p. Cholewicz i Filippj — będzie i widok ze­
wnętrznej facyaty kolegialnego kościoła w którym 
te pomniki się mieszczą.

Cieszymy się nie pomału ilekroć widzimy za- 
stósowaDą fotografię do tego, co jest właściwem 
jej zadaniem. Rozmnażać podobizny oryginalnych 
rysunków i malowideł artystów , oddawać rzeżbe i 
architekturę z całą dokładnością, do jakiej nie mo­
że się podnieść najbieglejszy kopista od ręki; zgo­
ła, zastępować litografię i rytownictwo w zdejmo-
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zi prowadzi je  gorliwie, odkąd opozycya stronnic­
tw a ruchu stała mn się tak  niedogoduą a lewica Iz 
by poselskiej, k tóra aż do katastrofy w Sinalunga 
szła z nim ręka  w rękę, grozi mu przejściem do 
obozu przeciwnego. Zm iana frontu zdaje się być 
następstwem  polityki Mazziniego, który z początku 
nie pochwalił przedsięwzięcia G aribaldego, a po­
tem w yzyskiw ał jego uwięzienie.

Jeueralny konsul austryacki w W arszaw ie hr. 
L u d o l f ,  znajduje się teraz w W iedniu „na urlo­
pie." Dowiaduję s ię , że powrót jego do W arsza­
wy stał się wątpliwym, a to z powodu, że Rosya 
chce pozbyć się ajentur zagranicznych, które do­
tąd istniały w K ongresów ce, aby „nowe organi- 
zacye" jej choć de facto  uznane zostały.

P a r y ż  5 października.

Ucichły pogłoski, które rzuciły popłoch na g ieł­
dę, a za które Epoque została oddaną pod sąd. 
Dzienik ten, organ tiers pa rti, uderzył zbyt gw ał­
townie na pana Roubera, który dla Cesarza jest 
potrzebnym , a panuje w Constitutionnelu, Patrie 
i Etendard. Artykuł Gazety krzyżowej spraw ił tu 
wrażenie, szczególniej w łonie odcienia pokojowe­
go. Odpowiadano mu przez dwa dni, i ostatecznie 
nie nie odpowiedziano. Ci co chcą wojny, pytają: 
ja k  ją  należy prow adzić? Ks. Persigny chciałby 
skonfederowania się F rancyi z Belgią i Holandyą, 
ale czy tak a  konfederacya mniem anych „Gallów 
m ogłaby zrównoważyć jedność całych Niem iec? 
Anglicy baw iący w Paryżu, którzy widzą wojnę, 
posądzają Cesarza, że dąży do tego, i że w tym celu 
królowa H olenderska jeździ między H agą a  P a ry ­
żem, a  p. Drouyn de Lhuys odbył podróż do Holan- 
dyi, ale co dziwna, utrzym ują, że Anglia poprzesta­
łaby na sam ych krzykach. Inni, i takich liczba jest 
w iększa, są zdania, iż nie należy tykać Belgii i 
Holandyi; i uderzyć naprzód na Prusy, opierając 
się na Niemcach południowych i Austryi. Być mo­
że, że Cesarz w aha się jeszcze w wyborze poli­
tyki. Z resztą nie jest on jeszcze m ilitarnie go­
towy. N ajw iększe dostaw y nowych karabinów  od­
będą się dopiero w grudniu. Jen . F leury  ma dziś 
wrócić do P aryża  i udać się zaraz do Biarritz dla 
zdania spraw y z tego co usłyszał w W iedniu i w 
Berlinie. Mówią, że wiezie złe wiadomości, i że 
należy Prusom zostawić wolne pole w Niemczech. 
Nie nastąpi zapewnie zm iana całego gabinetu, ty l­
ko m argr. Monstier może być usunięty. Ma go za­
stąpić nie p. D rouyn de Lhuys, na którego czas 
jeszcze nie przyszedł, lecz inny dyplom ata poło­
wiczny, może Lavalette. Presse oświadczyła, iż 
gdyby m argr. de la Yalette m iał zostać ministrem 
spraw  zagranicznych, F rancya m iałaby „gabinet 
pokutujący" (du repentir.j Cesarstwo m ają wrócić 
tutaj 9go bm. Zdrowie ich jest dobre, równie ja k  
Cesarzewicza. Czeka na nich w Paryżu królewicz 
Duński. Ks. O skar stanie tu za dni parę. P. Rou- 
her i de la Valette w rócą tu dopiero 8go.

Z astanaw ia tu coraz więcej uporczywość, jak ą  
pokazują D&batte i Opinion nationals w polityce, 
k tóra jest wyraźnie prusko-w łoską. Tej samej po­
lityki trzym a się Indepmdance, ale nie jest to o r­
gan francuski. Nienawiść tych trzech organów do 
Rzymu dochodzi do zaciekłości, i to może dla te ­
go, że Rzym i duchowieństwo przyczyniły się do 
wyniesienia Cesarstwa.

Grożąc Rosyi w razie rzucenia się na Turcyą, 
M. Post zapow iada, że w takim  razie F rancya 
wzięłaby się do odbudowania Polski, dla której 
zachowuje niew ygasłe współczucie. M. Post nie 
dodaje, czy Anglia przyczyniłaby się lepiej do te ­
go dzieła niż w latach 1772, 1830 i 1863. Czują 
tu, że ks. Morny chcąc odwrócić Cesarza od sp ra­
wy polskiej, w ynalazł w ypraw ę M exykańską.

Dawniej Anglicy a  naw et Irlandczycy wyższych 
klas w yrażali się ze w zgardą o Fenistach. Dziś 
w idzą rzeczy inaczej. A m eryka i Fenianizm  cisną 
na Anglię.

P ieniędzy jest naw ał we Francyi, ale praca 
zm niejsza się. F abryk i oddalają  robotników albo 
zm niejszają godziny pracy. T ak i stan  nie może się 
długo przeciągnąć.

Z a kilka dni Guizot dojdzie lat 80. Mówi on, 
że rewolucya w r. 1848, pozbaw iając go władzy, 
przedłużyła jego życie o lat 20. Guizot konser­
wuje się w pracy, a  to w pracy uczciwej. Jego 
pam iętoiki m ają  czyściejsze tło moralne.

K z y r n  3 października.

Giornale d i Roma  przemówił nareszcie dzisiaj. 
Donosi, że garibaldziści, k tórzy weszli do Aqua- 
pendente, byli w liczbie więcćj niż 250 ; że żan­
darm i sk ładający  załogę tam eczną bronili się mę­
żnie przez trzy godziny; że za nadejściem wojska 
banda pierzchnęła, że w ojsko poszło za mą w po ­
goń i zmusiwszy ją  do opuszczenia także wioski 
San Lorenzo, gdzie się zatrzym ała była, ścigńło 
ją  aż do granicy; że nareszcie więcćj niż 60 ga-

ribaldzistów znajduje się już w ręku w ojska pa­
pieskiego. Organ rządow y d o d a je :

„W iele dzienników włoskich, nawet półurzędo- 
wycb, z jednom yślnością, k tóra  nie może być 
przypadkow ą, nazyw ają uporczywie te bandy po­
wstańcami. Nawet ajencya Stefani przekręciła  w 
ten sam sposób artyku ł nasz z d. 1 b. m. W rze 
czywistości zaś rzucone bandy przybyły z sąsie- 
siednićj Toskanii lub z pogranicza przywłaszczo­
nych prow incyj. S k ładają  się zaś z ludzi uzbro­
jonych w karabiny i m ianujących sami siebie ga- 
ribaldzistam i. M iasteczka napadnięte przez nieb 
zam iast staw ać po ich stronie, lękają  się ich nie­
wymownie, przyjm ują z oklaskam i wojsko przy­
biegające im na odsiecz i podnoszą z jednom yśl­
nym zapałem  herby papieskie.

„Inne wsie, które wolnemi pozostały od ich 
najścia, nietylko że spokojność zachowują, ale po­
tęp iają  głośno obecny najazd, i nie brak  ludzi, 
którzy w niemałćj liczbie ofiarują się walczyć pod 
przewodem żandarm eryi w obronie rządu."

T yle  urzędowy dziennik. Lubo ostatnie w iado­
mości, które podaje , przesadnemi nieco się zdają 
wielu osobom, albowiem trudno wierzyć, aby lu­
dność, k tóra  wszędzie biernie się dotychczas za­
chowywała, przejęła się do razu takim  zapałem, 
żeby aż iść na ochotnika z żandarm am i przeciw­
ko garibaldzistom , czeg) przeciw rozbójnikom nie 
czyniła nigdy, jednak  powyższa nota potwierdza 
to, czegom dowodził w ostatnim  liście, m ianowi­
cie, iż niniejszy ruch jest zewnftrznem najściem, 
nie zaś powstaniem, na które tak  spokojne i nie- 
rycerskie wcale gm iny na prowincyi jako i ostro­
żni, bojący się niesłychanie guzów a przywiązani 
do w ładzy papieskićj Rzymianie, nie zdobędą się 
zapewne nigdy z w łasnćj pobudki. Z urzędowćj 
noty w ynika także, iż garibaldziści opuścili m ia­
steczko A quapendente za nadejściem pułkownika 
Azzanesi na czeie piechoty i żuawów. Potyczki 
jak  się zdaje nie było w tern miejscu. Zresztą tak 
zajm owanie jako  i opuszczanie m iasteczek i wsi 
przez garibaldzistów  nie może się nazw ać w ygra­
ną żadoćj strony, gdyż ochotnicy podjazdową 
prow adzą wojnę, k tóra najb ariz ić j na tern zaw i­
sła, aby nnżyć wojsko ciągłem i m arszam i, nieu- 
stannem harcowaniem , napadać na nie z tyłu i 
w prow adzać je  w zasadzki. W ybornie zaś odpo­
w iadają takićj wojnie wielkie lasy i zarośla mię­
dzy Orvieto a  Viterbo, tudzież kine lasy i bagna 
ciągnące się ku morzu. Jeżeli garibaldziści u trzy­
mać się tam  zdołają przez dw a lob trzy tygodnie 
półtora tysiąca żołnierzy zostających pod dowódz­
twem pułkow nika Azzanesi z trudnością w ytrzym a 
trudy takićj kam panii, a z Rzymu, gdzie załoga 
sk łada się z siedm iu zaledw ie tysięcy, nie będzie 
można licznych w ysyłać posiłków. Sytuacya więc 
pomimo cząstkow ych korzyści odniesionych dotąd 
przez wojsko papieskie, w grożnem się nader 
przedstaw ia świetle, a  gdyby na dom iar kiedy 
wszczęły się z obećj pobudki i za pom ocą obcych 
ludzi rozruchy jak ie  w stolicy, trudno dopraw dy 
zrozumieć jak b y  się obejść zdołało bez cudzćj in­
ter wencyi. Któż zaś, Francuzi czy Włosi, stanąłby 
tutaj najpierw szy? Ojciec Św ięty w yraźnie ośw iad­
czył, iż W łochów nie zniesie nigdy na swojem 
terytoryum , naw et jako  sprzym ierzeńców i obroń­
ców swoich; w takim  zaś razie wyjedzie raczćj 
z Rzymu i wsiądzie na obcy sta tek . Nadto rząd 
francuski, który  dobrze wie o tern wszystkiem , 
którego miłość w łasna w m ięszana je s t do tćj sp ra ­
wy, i który niedawno oświadczył urzędownie przez 
usta pełnom ocnika swego p. Arm and, iż na sk i­
nienie Ojca Świętego przyśle mu zaraz wojsko 
swe w pom oc, rząd francuski, powiadam, nie 
mógłby pozostać długo obojętnym św iadkiem  wy­
padków. Niektóre osoby utrzym ują, że w razie 
spóźnienia się francuskićj odsieczy, pułkownik 
d ’Argy m iałby rozkaz rozwinięcia trójkolorowćj 
chorągwi i w ystąpienia jak o  przednia straż fran­
cuskićj arm ii.

W iadomości nadchodzące z teatru walki są nie­
jasne  i sprzeczne. Pod Valentano dw a oddziały 
papieskie biły się wczoraj między sobą skutkiem  
om yłki czy też zdrady. R ząd tylko na żuawów 
bezwarunkowo rachow ać może. Dzienniki i tele­
gram y włoskie pełne są  wieści przesadnych i fał­
szywych, ja k  np. pow stania w mieście Viterbo i 
w Rzymie. Stolica jest całkiem  spokojną dotych­
czas. Z apew niają tylko, iż mnóstwo obcych ludzi 
weszło tutaj ukradkiem  od dni kilku, że przyby 
8zów owych polieya w ykryć nie może pomimo 
licznych aresztow ań. K ardynał Antonelli je s t nie­
spokojny. N apływ  garibaldistów  do państw a ko­
ścielnego trw oży go ; widzi on groźne przed sobą 
ewentualności. Papież je s t zdrów i wesół; spokoj­
ność jego niezrów nana. P rzechadza się często pie­
szo po głównych ulicach m iasta. Do Castelgan 
dolfo nie pojedzie, do K w irynału nie przeniesie 
się już wcale, bo W atykan połączony jest k ry tą  
galeryą z zam kiem  ś. A nioła, dokąd w razie n ie ­
bezpieczeństwa schronić się może, zanim stolicę 
opuści.

Onegdaj w y d arzy ł,s ię  w y padek , o którym  do­

kładnie jeszcze niewiadomo. W chwili gdy Ojciec 
św ięty wyjeżdżał ku wieczorowi na spacer, uj­
rzano pod kolum nadą ś. P iotra człeka podejrza­
nej powierzchow ności, który czekał na jego dro­
dze ukryw ając coś w zanadrzu. Aresztowano go 
natychm iast i znaleziono na nim pistolet. M yślą , 
że zam ierzał uczynić zam ach na życie Papieża, 
ale nie ma jeszcze pewności w tym  względzie.

Posłałem  wam odezwę ju n ty  narodowej do Rzy­
mian. Krąży protestacya przeciwko niej następnej 
tre śc i:

„Junta  narodow a rzym ska uczyniła krok nie­
godziwy i opuściła swe stanowisko w chwili kiedy 
bracia nasi podają nam dłoń dla zrzucenia od­
wiecznego jarzm a, co nas przygniata. Rozpacza- 
czając w taki sposób o zbawieniu ojczyzny zdra­
dziła swój obowiązek i ufność, jak iej zażądała 
była od wszystkich odłam ków liberalnego stron­
nictwa. Przystoi, aby W łochy i św iat zdołały odró­
żnić ludzi, którzy śmieli podjąć się kierownictwa 
losami Rzymian od większości tego ludu , która 
w ygląda niecierpliw ie poważnego słow a, chorą­
gwi szczerze narodow ej, by stanąć pod nią. Tym 
więc celem i podług możności naszej protestujemy 
w imię ludu rzym skiego przeciw postępowaniu 
Junty , oświadczając, żeśmy gotowi przyczyoić się 
w szystkiem i siłam i naszem i do jakiegobądż ru­
chu , byle uorganizowanego i dążącego do nasze­
go wyswobodzenia. — Rzym 29 w rześnia 1867 r. 
Liberaliści rzymscy.u

W i e d e ń  8 października. W szystkie dzienniki 
w iedeńskie, jakiesm y dzisiejszą w ieczorną pocztą 
odebrali, zastanaw iają się w artykułach  wstępnych 
nad zoaczeniem pogłosek o dym isyi barona B e u- 
s t a .  Z kąd one się zrodziły, trudno powiedzieć, 
skoro sam kanclerz stanowczo oświadczył, że ża­
dnego do nieb nie dał powodu. Zdaniem  naszem 
adres zgromadzonych w W iedniu Biskupów, szor­
stko występujących przeciw prądow i liberalnemu, 
był bezpośredniem wieści tych źródłem. Opinia 
publiczna, m ająca wręcz przeciwne stanow isko, 
jak ie  w spraw ie zniesienia lub zmiany konkorda­
tu zajm uje obecny prezes ministrów, wnioskowała, 
że w razie przychylnego przyjęcia przez N. Pana 
adresu Biskupów, baron Beust z gabinetu w ystą­
pić musi. Idąc dalej, publiczność już  w idziała 
wpływy przeciwne u dworu w Iscbl, silne agita- 
cye przeciw kanclerzow i, których naturalnem  
następstw em  oczywiście byłoby zwycięstwo stron­
nictwa feudalno-klerykaluego. S trach ma wiel­
kie oczy i przez k ilka dni m usiał być wiel­
kim ; dzienniki bowiem uspakajają, ja k  mogą, pu­
bliczność i s ta ra ją  się w yrw ać takow ą z bezzasa­
dnej trwogi.

Cokolwiekbądż, adres Biskupów, który tem naj­
bardziej błądzi, że nie zna drogi pośredniej, lecz 
również sk ra jną  zajm uje pozycyę, bez zezwolenia 
na jakiekolw iek z swej strony ustępstw a, — adres 
Biskupów w prost przeciwny wywrze skutek. Mia­
sto łagodzenia, ją trzy  i drażni przeciwników kon­
kordatu i zwolenników edyktu religijnego, m ia­
sto opóźnienia przyśpiesza tylko rozw iązanie tej 
kwestyi, która sta ła  się alfą i omegą żądań nie­
mieckiego stronnictwa postępowego.

Nacisk, jak i w yw iera opinia publiczna w W ie­
dniu, zaczyna się już odbijać na sam ym  dworze. 
Jest już bowiem rzeczą pewną, że N. Pan na w rę­
czony sobie adres Biskupów osobiście nie odpo 
wie, lecz przekaże go odpowiedzialnemu m inister­
stwu konstytucyjnem u. Krokiem tym  N. P an  chce 
pokazać, że Biskupi powinniby byli ad res swój 
Radzie państw a lub m inisterstwu przesłać.

—  N. Pan jedzie dnia 21 bm. do P aryża i za- 
wi tamże 9 dni. P raw ie cały czas pobytu swego 
przepędzi w Compiógne, gdzie na uczczenie do­
stojnego gościa k ilka balów się odbędzie. Cesa­
rzowi w podróży tej tow arzyszą arcyksiążęta  L u ­
dwik W iktor i K arol Ludw ik, kanclerz i hr. An- 
d ra ssy !

—  N a sobotniem posiedzeniu w y d z i a ł u  k o n ­
s t y t u c y j n e g o  prowadzono dalej obrady nad 
ustaw ą o r e p r e z e n t a c y i  p a ń s t w a .  Przy § 11 
w yliczającym  między innemi spraw am i do zakre­
su R ady państw a należeć m ającem i także „upo­
rządkow anie zasad w ychowania odnoszących się 
do uniw ersytetów  i akadem ii technicznych" poseł 
górno-austryacki G r o s s  wniósł, aby  ustęp ten 
brzm iał ogólnikow o: „oznaczenie zasad wycnowa- 
n ia ;“ za tym  wnioskiem przem awiali m iędzy in ­
nemi X . G n s z a l e w i c z  i S c h i n d l e r ,  przeciw 
niemu zaś Z i e m i a ł k o w s k i ,  Z y b l i k i e w i c z  
i T o m a n .  P o  odrzuceniu onego w ydział przy­
ją ł wniosek „słynnego autonom isty" R e c h b a u e -  
r a ,  aby ustęp wspomniony opiew ał: „Oznaczenie 
zasad  w ychow ania w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  i 
g i m n a z y a c h ,  ja k  niemniej praw ne uporządko­
w anie spraw  uniw ersyteckich." D alszy ustęp tegoż 
paragrafu przydziela Radzie państw a: „Ustawo­
daw stw o cywilne i karne, o ile ono nie dotyczy 
spraw  należących na zasadzie ordynacyi krajowej

do zakresu sejmów krajow ych." D r Z i e m i a ł ­
k o w s k i  wniósł poprawkę, aby ustawodawstwo 
to o tyle tylko przydzielouem zostało Radzie pań­
stwa, o ile się nie odnosi do spraw  tabularnych, 
budowli, ogniowych i p rop inacy jnych ; popraw ka 
ta upadla. Przy ustępie traktującym  o „organiza- 
cyi w ładz sądowych i adm inistracyjnych i ozna­
czeniu ich okręgów" poseł W a s e r  w yraził swoje 
zdanie, że oznaczenie okręgów nie jest zadaniem 
R ady państw a, a  poseł Z y b l i k i e w i c z  wniósł, 
aby wypuszczono także organizacyą władz adm i­
nistracyjnych. W ydział przyjął popraw kę W asera.

Tym  więc sposobem w ydział przyjął cały § 11 
wyliczający szczegółowo spraw y do Rady państwa 
należące, a usiłowania autonomistów były dare- 
mnemi. W ydział okazał się większym jeszcze zwo­
lennikiem centralizacyi, aniżeli jego  podkomisya. 
Centraliści odnieśli zwycięztwo, które jednak  we­
dług ich pojęcia było za m ałem ; na niedzielnem 
bowiem posiedzeniu wydziału przypomnieli sobie 
niektórzy posłowie inne jeszcze spraw y, które do 
R ady państw a należeć powinny, a których § 11 
nie w ylicza; wnioski ich znowu przekazano pod- 
komisyi, a spodziewać się możemy przedłożenia 
powtórnej, powiększonej edycyi § 11 na jednem 
z następnych posiedzeń wydziału.

—  Na sobotniem posiedzeniu I z b y  n i ż s z e j  
w ę g i e r s k i e j ,  o którym  w numerze onegdaj- 
szym k ró tk ą  uczyniliśmy w zm iankę, prezes mini­
strów  ogłosił artyku ły  ustaw  potwierdzonych pod­
czas feryj sejmowych; artyku ły  te odposgą się: 
1) do koronacyi Cesarza F ranciszka Józefa na 
króla W ęgierskiego; 2) do dyplomu koronacyi 
i przysięgi; 3) do daru  koronacyjnego; 4) do ko­
ronacyi Cesarzowej Elżbiety na królową węgier­
ską  i daru  koronacyjnego jej ofiarowanego; i 5) 
do wyboru strażników  koronnych. Poezćm prezes 
ministrów oświadczył, że rząd nie jest w stanie 
przedłożenia projektów ustaw  odnoszących się do 
kwestyi narodowości, spraw  religijnych i unii S ie­
dmiogrodu, ponieważ uchw ała sejmowa z d. Igo 
lipca poleciła rządowi zwołanie Izby, ja k  tylko 
uda mu się zaciągnąć pożyczkę na rzecz kolei 
żelaznych, i ja k  tylko stanie ngoda względem 
kwoty wspólnej i długu państw a. Czyniąc zadość 
żądaniu Izby, prezes przedkłada jej spraw ozdanie 
deputacyi i trak ta t handlowo-celny. Po odczytaniu 
spraw ozdania, poseł M a d a r a s z  z lewicy, staw ia 
następujący w niosek: „1) Nikt nie może być p ra ­
wnie zmuszonym, aby się przyczynił do długów 
państw a, które rząd austryacki zaciągnął bez 
współudziału W ęgier. 2) Rząd austryacki winieu 
zdać spraw ę z przychodów i w ydatków w ęgier­
skich od r. 1849; jeżeli się okaże, że koszta ad- 
m inistracyi przechodzą dochody, W ęgry winny 
zwrócić rządowi austryackiem u nadwyżkę, w prze­
ciwnym zaś razie rząd austryacki zwróci takow ą 
Węgrom. ( Wesołość w Izbie). 3) Na całym obsza­
rze ziem węgierskich urządzonem zostanie głoso­
wanie powszechne (śmiech przeciągły), aby w szy­
scy m ieszkańcy płacący podatek oświadczyli się, 
czy i ja k ą  kwotę długów zaciągniętych przez rząd 
austryacki bez współudziału W ęgier przyjm ą na 
siebie, lub czy ludność w ęgierska w razie przy 
wrócenia politycznej samodzielności zaręczonej u 
stawami z r. 1790 i 1848, przyczyni się kwotą 
raz na zawsze wypłacić się m ającą do ulżenia 
niedoli prowincyj austryackich. A w razie, jeżeli 
Izba poselska wniosek niniejszy odrzuci, i przyj­
mie jakąkolw iek kwotę długu państw a, oświadcza 
podpisany poseł, że za szkodę w ynikającą dla 
W ęgier z przyjęcia kwoty długu austryackiego, 
czyni odpowiedzialnymi wszystkich tych wraz 
z m ajątkiem , jak i p o siad a ją , którzy glosować bę 
dą za przyjęciem długu. (Śmiech ciągły. Głos z le 
wicy: Robespierre en m iniature /)“. Mówca zacho­
wuje sobie bliższe uzasadnienie wniosku swego 
na później.

Królestwo Polskie.
Nie ogłoszony został urzędownie okólnik w y­

dany przez oberpolicm ajstra, zabraniający wielu 
rycin i portretów , m ających jakikolw iek związek 
z dziejami Polski, a szczególniej tych rycin, któ­
re w ykazują związki Austryi z Polską. Okólnik 
ten w ydany został na podstawie zawiadomienia 
naczelnika okręgu naukowego w arszaw skiego, któ­
ry  dał w nim dowód, że nawet nie zna dziejów 
polskich i osób, których portrety zakazał.

Między zakazanem i są  bowiem ta k ie : „Bolesław 
Śm iały koronuje Leszka B iałego" lub „Bolesław 
zw raca Albertowi wolność i tron". Między po: tre ­
tami, są osoby żyjące i używ ające praw politycz­
nych w samej W arszawie, ja k  np. Fischer, Apollo 
Korzeniowski, profesor A leksandrowicz, Kronen- 
berg itd., inue portrety są bez imion, a przeto nie­
w iadom o, do kogo się stosują, albo też są portre­
tam i osób wcale w kra ju  nieznanych. Podajem y 
ten okólnik podług Gazety Toruńskiej ja k  nastę 
puje:

Upraszam panów właścicieli domów i zarządza­

jących domami oświadczyć swoim lokatorom , że 
jeżeli kto z nich posiada obrazy, widoki, pam iątki, 
i ryciny, wyszczególnione w załączonym tu wy­
kazie, żeby takow e niezwłocznie złożył w w łaści­
wym cyrkule; uprzedzając ich, że jeżeli tego te ­
raz me w yrełn ią, a w następstw ie o k ażą ts ie  po­
dobne przedmioty, to właściciel ich będzie pocią­
gniętym do surowej odpowiedzialności, jak  za za- 
chowy /vauie zakazanych przedmiotów. W następ ­
stwie uależy na temże podpisać się. W W arszawie 
duia 4 (16) września 1867 (podp. komis.)

W y k a z  portretów i widoków fotograficznych, 
przez komitet cenzury w arszaw ski uznanych za 
niemożliwe do sprzedaży i przechow yw auia: 1) 
Obrona kościoła częstochowskiego przez zakouni- 
ków pod przewodnictwem Kordeckiego. 2) Scena 
wiadoma pod nazwiskiem H abdauk. 3) Obrona 
fortecy Trem bowli przez Chrzanowskiego. 4) Mło­
dy Bolesław prosi ojca o dozwolenie udania się 
na wojnę. 5) K ardynał klęczący przed Sobieskim.
o< ? CeD?rrZ o llLwy P °d Wa6ram - 7) Dzierżanowski. 
8) Jan  III  Sobieski pod W iedniem. 9) Berek pod 
Kockiem. 10) Prośba o pomoc dla m iasta W ie­
dnia. 11) Napoleon I  nadaje konstytucyą Księstwu 
W arszawskiem u. 12) Król Jan  III  Sobieski i cesarz 
Leopold pod W iedniem. 13) Zygmnnt daje błogo­
sławieństwo Albertowi. 14) Bolesław Śm iały korouu* 
je  Leszka Białego (!?) na króla węgierskiego. 15) 
Bolesław (??) zw raca Albertowi wolność i tron.

P o  r t r e t y :  1) Apolo Korzeniowski. 2 ) Piotrow 
ski Teofil. 3) Andrzej hr. Zam oyski. 4) B ajer K a­
rol. 5) Kurtz Adolf. 6) Chłapowski obywatel z Po­
znania. 7) Chmielewski obyw. z Lubelskiego 8) 
Aleksandrowicz. 9) Poppe Genczi. 10) X. Bazyli 
zakonu Bernardyńskiego. 11) D obrzyński obyw. 
z Galicyi. 12) Fiałkow ski arcybiskup. 13) X. Ju- 
\ena lis  Reformat. 14) X. kanonik W yszyński. 15) 

Jastrow  kaznodzieja izraelicki. f6 ) W olski Wło­
dzimierz. 17) K ram styk kaznodzieja izraelicki. 18) 
Dr Gałęzowski. .19) Klaczko Julian  em igrant. 20) 
Czayski Korneli. 21) Liwiński były nauczyciel em i­
grantów. 22) Kurtz A leksander i Adolf. 23) Kurzkow 
ski. 24) Łabęcki z Poznania. 25) Paw eł i Leon 
Łabęccy. 26) Mielżyński Maciej. 27) Mirecki obyw. 
28) Morawski z Poznania. 29) Karol br. W alewski 
30) Trzetrzew iński adwokat. 31) T rębiński. 32) 
Zyblikiewicz z Galicyi. 33) Pptocki Henryk. 34) 
Szulc obyw. warszawski. 35) P iotrow ski Jakób . 
36) Pilaski z Poznania. 37) Dobrycz Stefan. 38) 
D ziałyński T ytus. 39) F ischer pułkownik. 40) G ar- 
biński W ładysław. 41) Grocholski z policyi. 42) 
Gole Adam. 43) Hr. Jezierski. 44) Jeska . 45) H i­
szpański. — Z oznaką żałoby na lewem ram ie­
niu: 46) Kronenberg. 47) K raszew ski. 48) Koenig. 
49) Chałubiński.

W i d o k i :  1) W idok dworca w Puławach. 2) 
Nagrobek poety Słowackiego. 3) W ieśniak podol­
ski Guleski. 4) W ieśniacy okolic W ilna. 5) Kobie­
ty w kąpieli. 6) P lan m iasta W arszawy zdięty 
roku 1772.

Jenera ł Obruczew obdarow any przez Cara 
M ikołaja dobrami Suskowolą w powiecie Kozie- 
nickim, otrzym ał teraz dodatkowo pod zwykłemi 
w arunkam i donacyjnem i wieś Gzowice w powie­
cie Radomskim.

Jenera ł Fezi otrzym ał był w darze dobra Sie- 
lec w powiecie Płockim ; spadkobierca jego po­
rucznik I  ezi dostał dodatkowo teraz część wsi 
Bolimów w tymże powiecie.

liadzca stanu Paniutyn, jako  spadkobierca je- 
uerała Paniutyna, obdarowanego dobrami Kąkolo- 
wnica w powiecie Radzyńskim , otrzymał dodatko­
wo wieś Ułan w tymże powiecie.

W ielkorządzca Litw y jenerał Baranów w y­
dał pod d. 30 sierpnia (12 września) następują­
cy okóiuik względem spisania i oszacow ania tych 
dóbr polskich, które dotąd jako  przez właścicieli 
swoich nie sprzedane, ulegnąć m ają przymusowej 
sprzedaży.

Okólnik głównego naczelnika północno zachodniego 
kra ju  do gubernatorów, z  d. 30  sierpnia 1867 r.

Dodatkowo do polecenia mego z dnia 18 sier­
pnia za Nr 1044 przesyłam  załącznie przepisy iu- 
w entaryzacyi i szacowania dóbr ulegających przy­
musowej sprzedaży, upraszając pana, abyś w z a ­
stosowaniu się do tychże, niezwłocznie zarządził 
pod prezydencyą sw oją, gubernialną kom isyę do 
szacowania dóbr, a  następnie zaraz przystąpił do 
inw entaryzacyi i szacow ania tych d ó b r , t a k , aby 
czynność ta ukończoną została przed nadejściem 
pory jes ien n e j, to je s t do nastąpienia śniegów. 
W m iarę ustanowienia komisyj taksacyjnych w po­
w iatach i rozpoczęcia w nich czynności, zechcesz, 
pan zaw iadam iać m nie, i o wszelkich kwestyacb, 
jakieby zachodziły w prak tyce i nie mogły być 
rozwiązane w drodze dołączonych tu przepisów, 
czynić mi przedstaw ienia. Ze względu na ważność 
przedmiotu, spodziewam s ię , że pan zechcesz z a ­
łatw ić go z możliwym pośpiechem.

waniu przedmiotów nieruchom ych, m artw ych — oto 
w łaściwszy cel fotograficznej sz tuk i, niż potreto- 
w anie z natury, które nie zastąpi nigdy artysty .

Ponieważ album wyjdzie w dw ojakim  formacie 
większym  i m niejszym, pierwszego cena 12 f. w. 
a  drugiego siedm. W inniśmy tu jeszcze napom knąć 
o szlachetnym  pomyśle, jak i p. Szajnok przyw ią­
zał do tego Album. Część dochodu z rozprzedaży 
onegoż, pośw ięca w ydaw ca na restauracyę nagrob­
kow ych pomników w ydobytych z katakom b ko­
ścioła XX, Dominikanów we Lwowie, o których 
to pom nikach donosiliśmy już, podnosząc ich war 
tość i historyczną i artystyczną. Jeżeli nie ma już 
rodzin, któryebby dom inikańskie nagrobki w prost 
obchodziły; jeżeli są, ale  nie tak  zamożne aby re 
stanracyę podjąć mogły —  a ogół nie doszedł j e ­
szcze do tego, aby  dbał o utrzym anie takich za­
bytków — nie pozostaje nic ja k  ofiara pryw a­
tnych osób, tem cenniejsza, że jest owocem pra­
cy rozbudzającej w um ysłach pam ięć wielkiego 
historycznego rodu. Przedpłata na Album  Żółkie­
wskie ułatw ia onego nabycie; a  oraz zachęca przez 
cel swój podwójny, żeby ja k  najw iększa liczba 
miłośników drogich pam iątek, mogła w niej p rzy­
ją ć  udział.

N o w e  k s i ą ż k i .

Z zawiązaniem  R ady szkolnej otw iera się roz­
legła potrzeba nowych książek szkolnych, albo­
wiem w iększa część dotychczasowych nie zasto­

sowanych ani do potrzeb kraju  naszego, ani do 
systemu naukowego, mającego uledz wielu zm ia­
nom, a  nadto tłóm aczona na urząd z niem ieckie­
go przez ludzi nie um iejących czysto językiem  
polskim w ładać, okazuje się nie tylko bezkorzy- 
stną ale naw et szkodliwą. System atyczny książek 
elem entarnych rozkład na oddzielne przedmioty i 
stopnie kształcenia, będzie pewnie zadaniem  szcze­
gólnej troskliwości R ady szkolnej. Zanim  jednak 
do tego przyjdzie, już nagleni potrzebą chwilową 
lub też chęcią w yprzedzenia współzawodników, 
biorą się pedagogowie do pisaoia książek elemen­
tarnych. Które z nich zyskają uznanie, nie wiemy, 
ale już sam ruch pod tym względem jes t dobrą 
wróżbą, fż będzie w czem zrobić wybór. Również 
ukazują się na widok publiczny dzieła pedagogi­
czne tak  ogólne ja k  i dla szczególnych gałęzi 
nauczycielstw a, a  mianowicie X. Ja n a  C h e ł m e -  
c j k i e g o  o zasadach wychowania, S tanisław a Z a- 
r a ń s k i e g o  o reformie wykładów dziejowych, p. 
S z k l a r s k i e g o  o sposobie uczenia dzieci czy­
tać, pisać, rysow ać i liczyć itd. Tu wymienimy 
niektóre:

Księgozbiorek naukowy dla dzieci m iejskich i 
wiejskich od lat 6 do 12, ułożył Stanisław  S z k l a r ­
s k i ,  Część I. Kraków 1867 r. W książeczce tej św ie­
żo wydanej skreślone są  zasady nauki czytania, 
rysow ania, p isania i rachow ania, poprzedzone przed­
mową i wstępem . Autor oddający się od wielu lat 
wychowaniu młodzieży, tłumaczy się czytelnikowi 
z przygód swojej metody uczenia, k tórą lubo sto­
sow ał do dzieci przez siebie chow anych , wszelako 
nie mógł uczynić jej udziałem publicznego wycbo 
w ania elem entarnego. We wstępie mówi autor o 
zakładach wychowania młodzieży, a dalej rozbie­

ra metodę uczenia i wskazuje jej drogi. Potem idzie 
zebranie odpowiednich skazów ek do nauki rysun­
ku, pisania i liczenia. Do tej książeczki załączone 
są  tablice rysunków  i pięknego pisania. N astę­
pne części zapow iedziane przez autora m ają się 
zajm ować wskazówkam i dalszego kształcenia dzie­
ci, tak  aby całe dzieło utworzyło m ałą bibliote­
czkę pedagogiczną, k tóra wielce pomocną być mo 
że zarówno matkom zajm ującym  się pierwszem 
kształceniem  umysłowem dzieci, ja k  nauczycie­
lom i nauczycielkom.

Mamy pod ręką  parę wyszłych świeżo geografij 
w K rakow ie, Lwowie i W arszawie: 1) Jeografia 
powszechna ze  szczególnym względem na nowy 
podział adm inistracyjny Galicyi, przez p. W oj­
ciecha M i c h n ę  nauczyciela we Lwowie, w ydana 
w K rakow ie nakładem  Jaw orskiego. 2) Jeograjia, 
powszechna G aultiera podług najnowszej edycyi, 
przez Ł . T . do użytku zakładów  polskich nau­
kowych zaBtósowana. Lwów, nakładem  Karola 
W ilda. 3) Oprócz tego nieco dawniejsze, przy­
najm niej lat k ilka temu wstecz idące, jeografie 
w arszaw skiich w y d a ń , chcą się teraz zalecić dla 
szkół galicyjskich. W szelako mało one przydać 
się mogą wobec zmian politycznych w Europie, 
a  adm inistracyjnych w kraju  naszym, tudzież zbyt 
przestarzałej statystyki. Książki do nauki jeografii 
służące, to m ają do siebie, że na długie la ta  wy­
starczyć nie m ogą, bo choćby naw et zmian poli­
tycznych w ciągu tego czasu nie było, to daty 
statystyczne m uszą co lat parę, a  przynajm niej 
co lat k ilka być zmieniane, jeśli kBiążka ma być 
prawdziwym obrazem aktualności. Co do książek 
w arszaw skich, m ają one za sobą czyściejszy ję ­
zyk, ale względy cenzuralne czynią je  dla nas

nieprzydatnem i. Musimy je  tu przeto pominąć, ja k  
np. jeografię W i ś l i c k i e g o .

P.  M i c h n a  w jeografii swojej chcąc wycho­
dzić z domowego, że tak  powiemy, kółka i za­
kreślać coraz dalsze koła w obce kraje i w obce 
części św iata, zaczął jeografię od Galicyi, i po­
dział jej adm inistracyjny w ziął za podstawę zna­
jomości kraju, ja k  znów potem przechodzi w po­
lityczny podział Austryi, a w reszcie idzie do zabo­
rów rosyjskich i pruskich. Dalej idą inne kraje, iune, 
części św iata, a  kończy rzecz kosmografią. Więcej 
tu przeto względy statystyczne i polityczne niż 
jeograficzne znaczą. Gdyby jeografia m iała być 
wyłącznie topografią i s ta ty sty k ą , to możeby się 
taki układ przydał na c o ; ale że przedew szyst- 
kiem potrzeba dać poznać uczniowi ziemię i wo­
d ę , właściwości k lim atu , a  potćm, co ludzie na 
tej ziemi zrobili, ja k  ją  urządzili, przeto od ogółu 
do szczegółów przechodzić raczej w ypada, niż 
przeciwnie. Nie w szyscy uczniowie szkół przezna­
czeni są  na urzędników, aby mieli naprzód uczyć 
się, ja k ie  są w Galicyi powiaty. Podział ogólny 
polityczny Europy z historycznym  rzutem oka na 
znaczenie tego podziału, na jego ostatnie obecne 
wyniki, a  następnie podział krajów  polskich był­
by łatw iej zrozum iałym . Jeografia innych części 
Polski bardziej jeszcze zmącona. W szkołach w ar­
szaw skich przed r. 1831 nczono jeografii Polski 
w ten sposób, że osobno w ykładano jeografię Pol­
ski całej, jak ą  by ła  do r. 1772, a  osobno jeog ra­
fii teraźniejszej w połączeniu z k ra jam i, do k tó ­
rych ziemie polskie są  przyłączone. Tym  sposo­
bem unikano zamętu, a zarazem  nic nie cierpiała 
na tym  sta ty styka  i jeografia polityczna. Mówiąc 
tu o zasadniczym  układzie książki, nie wchodzimy

w szczegóły i nierozbieram y niestosnnkowości o- 
pisów różnych krajów, a opisy te są  często nai 
wne, jak  np. opis Am eryki angielskiej lub S ta ­
nów Zjednoczonych. N azw iska nie wszędzie we- 
d łag jednego systemu, raz  bowiem z polską p i ­
sow nią, drugi raz z obcą , a  nie zawsze z naro ­
dową. *

Jeografia podług G authiera, zdaje nam się być 
stósowniej ułożoną, lecz podział jej na lekcye jest 
niepotrzebny, a  zaw adza nauczycielowi i ucznio­
wi. Nie możemy się również zgodzić na układ 
w pytania i odpowiedzi. Pytanie winno być za 
wsze zostawione nauczycielowi, który je  zadaje 
nie według normy przepisanej, jeżeli pytanie w y­
dobyć ma z ucznia czy wynik jego pamięci, czy 
dowód jego rozmysłu. Wielce ważną rzeczą w jeo­
grafii je s t dokładność nazw i pisownia icb. I  tak, 
używanie pisowni angielskiej dla nazw w Cbinacb, 
Japonii itd. w prow adza w błąd ucznia. Dla tego, 
że Anglik musi pisać Yeddo aby wymówić Jeddo 
a nie Dżeddo, to na cóż Polacy m ają pisać wbrew 
duchowi własnego języka? Natom iast w Iodyach 
angielskich znajdujem y nazw iska pisane czasem 
z polska np. Dżutpur.

P ięć  obrazów z dorocznego stanu zdrojowiska  
w K rynicy od 1862 do 1866 r. Pod tym ogółoyra 
tytułem , lekarz zdrojowy w Krynicy D r Michał 
Z i e l e n i e w s k i ,  zebrał w jedno spraw ozdania o 
stanie tego zakładu kąpielnego w ciągu la t sze­
ściu. Zestawienie to m a dla statystyki krajowej 
ważność m ateryałn, nie mówiąc już o lekarskiej 
wartości tych rozpraw.
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Londyński Olobe ogłasza teraz list Cesarza Na 
poleoca z rokn zeszłego, maiący z autentycznego 
pochodzić źródła z Berlina, i który stał się powo 
dem ustąpienia p. Dronyn de Lhnys z gabinetu 
Jeżeli list ten jest prawdziwy, ma on dziś Dietyl 
ko historyczną wartość, gdyż byłby skazówką za 
patrywania się Cesarza Napoleona na stanowisko 
Francyi do Niemiec. Jeżłi zaś jest zmyślony, to 
służy chyba na to, aby obudzić w Niemczech mnie 
manie, że Cesarz Napoleon nie myśli o rozszerzę 
niu granic Francyi na szkodę Niemiec. List jest 
następującej osnowy:

12 sierpnia 1866.
Kochany panie Lavalette,

Zwracam bacznie uwagę Twoją na następujące 
tak t a : W ciągu rozmów między p. Bismarkiem a 
Benedettim przyszło panu Drouyn de Lhuys do 
głowy, przesłać do Berlina projekt tyczący się 
wynagrodzeń, jakieby nam mogły należeć.

Umowa ta zdaniem mojem powinna była zostać 
w tajemnicy; mimo tego opowiadano o niej za 
granicą, aż w końcu gazety twierdziły, że odmó 
wiono nam prowincyj nadreńskich.

Z mojej rozmowy z Benedettim pokazuje się, że 
dla małej korzyści mielibyśmy całe Niemcy prze 
ci w sobie.

Ważną jest rzeczą niedozwolić, aby opinia pu­
bliczna zostawała co do tego punktu w błędzie. 
Zarządź Pan bardzo stanowczo odwołanie tych po 
głosek po dziennikach. Pisałem w tej myśli do p 
Drouyn de Lhuys. Przysyła on mi Correspondence 
Havas, którą tu załączam. Rzeczywisty interes 
Francyi polega nie na tern, aby dostać małe roz­
szerzenie posiadłości, lecz aby mieć wsparcie ze 
strony Niemiec dla urządzenia się w sposób naj­
dogodniejszy interesom naszym i Europy.

Przyjmij Pan i t. d. Napoleon.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  9 października. W dzienniku naszym 

z d. 30 sierpnia nadmieniliśmy o 501etnim jubileuszu 
promocyi na doktora medycyny p. Józefa Br o d o -  
w i c z a ,  byłego profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i komisarza rządowego krakowskich zakładów nauko 
wych. Po powrocie jubilata a kąpiel, przyjaciele jego 
tudsież dawni uczniowie a póżnićj koledzy zamierzyli 
uczcić go obiadem, który danym będzie w wielkićj 
sali hotelu Saskiego we wtorek 15go października.

— Z powodu korespondencyi w Czasie Nr. 231 
z Błażowej o panującej tam ospie i zaniedbaniu do 
tychczas środków lekarskich tudzież o braku lekarza 
w miejscu i w najbliższej okolicy, skarży się ktoś 
bezimienny w liście do nas pisanym 8go b. m. „na ten 
niegodziwy (sic) zarzut* mający jakoby na celu „po 
nownie* obwinić urząd gminny „tylokrotnie już po- 
sądzany o obojętność i bezczynność.* Z tego zdawa­
łoby się, że środki lekarskie zarządzone zostały, albo 
że ospa nie panuje w Błażowej. Ale korespondent 
powiada, że tak, jak się zdarza w jesieni, iż tu panuje 
odra, owdzie szkarlatyna, gdzieindziej tyfus, tak za­
miast tych chorób, pojawiła się w Błażowej ospa 
Korespondentowi zdaje się to być przeto rzeczą bar 
dzo naturalną, i przyznaje, „że chorują na ospę dzie­
ci a rzadko starsi i że u pierwszych częstokroć śmier­
telnie się ona kończy,* ale zaprzecza, aby śmiertel­
ność była tak zastraszającą, jak to do Czasu pisano. 
Ponieważ nie znamy cyfry wypadków śmierci, przeto 
nie wiemy, co się zowie śmiertelnością zastraszającą 
„Odyby jednak grasowała ospa w sposób tak zastra 
szający — pisze ta reklamacya — urząd powiatowy 
nie omieszkałby poczynić stosownych kroków; a gdy­
by i tego zapoznano z jego strony, wyręczył go już 
w tern przed tygodniem zarząd parafialny, który sto­
sowne wygotował doniesienie do urzędu powiatowego.
A zatem korespondent przyznaje, że ospa istnieje, że 
urząd gminny nie przedsiębrał żadnych kroków, i że 
nie ma lekarza, skoro proboszcz o pomoc udał się do 
powiatu. Więcej też nie zarzucał list umieszczony 
w Czasie Nr. 231, i nie tyle szło mu o zarzuty, jako 
raczej o zapobieżenie złemu przez zwrócenie baczno­
ści na potrzebę środków zaradczyeh.

— Tarnów 7 października.
(R . . i )  Dnia dzisiejszego na żądanie Dyrektora szkol 

niższych tarnowskich, postawił Burmistrz na posie­
dzeniu Rady miejskiój jako wniosek naglący pytanie: 
w jakim języku ma się uczyć w szkołach młodzież 
wyznania mojżeszowego religii? Rada, a zasiada w nićj 
dziesięciu izraelitów, po przemówieniu poczciwie i 
z pojęciem potrzeb czasu i obowiązków obywatelskich 
Polaka, radnego adwokata Dra Rozenberga (izraelity), 
uchwaliła jednogłośnie, że językiem wykładowym re­
ligii w szkołaoh tarnowskich dla izraelitów ma być 
bezwarunkowo język polski, jako język narodowy. 
Nie poprzestał szanowny radca Dr Rozenberg na tern, 
ale wniósł, aby rozpisać konkurs na nłoienie dobrćj 
książki dla wykładu religii młodzieży wyznania moj­
żeszowego, przeznaczając 300 słr. za najlepszą w tym 
przedmiocie książkę. Ocenienie Łój pracy ma być po­
wierzone Radzie szkolnój krajowćj, która się co do 
przedmiotu z uczonymi teologami wyznania mojżeszo­
wego porozumie. Subskrybował też zaraz Dr Rozen- 
berg, aby jego słowa uie zostały tylko słowami, 50 złr. 
Za jego przykładem poszli i radni nieizraelici, i w pię 
cin minutach podpisano przeszło 100 zlr., a jeden 
z radnych subskrybnjąoyoh wniósł, aby z kasy gmin- 
nćj, lnbo na teraz przy wielkich wydatkach bardzo 
chudćj, 200 złr. przeznaczyć. Uyśl ta nacechowana 
uczuciem wspólności i jedności, myślę że będzie zby­
teczną, bo subskrypeya potrzebę pokryje.

Zarzucają nam, że nie mamy dostatecznych książek 
Bzkolnych, ale niechąj ci co nam ten zarzut zwykle 
nieżyczliwie robią, odpowiedzą nam,  dla czego nie 
mamy ioh do wyboru podostatkiem ? Gdyby wolno 
było dawniój chować młodzież po polsku, mielibyśmy 
wybór dostatni; nie zostaniemy też w tyle za żadnym 
narodem, a w dniu dzisiejszym dała Rada miejska for­
malny dowód, że choemy je mieć, i że mielibyśmy je 
już od wielu lat. Nie wątpię, śe i inne Rady miej 
akie wywołają takim konkursem niejedną dobrą i po­
żyteczną dla młodzieży naszćj a tem -samem dla kraju 
książkę.— Tylko jednośoi i dobrćj poczciwój woli — a 
Bóg pobłogosławi.

— Przez dzień cały 7pażdziernika chmury zakrywały
phoryzont, a po południn sprowadziły deszcz, który
ju t ciągle do wczas rana 9g0 padał. Ciepło doszło
do 4 .  9°,8 od -+■ 3°,4. Wiatr południowo-zachodni.
Barometr do lś j w nocy opadł do 322“‘,80; odtąd
postępując do góry doBzedł do godziny 6tój rano dnia
9«° P*?d*ieruika do 323“‘,95 ; termometr wskazywał 
*+* 4 "0  R. '

— We czwartek dnia 10 października, śgo Fran­
ciszka Borgiasza.

wicznik i Szwaczka, dwie pierwsze oryginalne, a A- 
wantura w Swoszowicach po raz pierwszy wczoraj 
ukazała się na scenie.

Uczyniwszy o komedyi Dwóch nieśmiałych wzmian 
kę za pierwszem jej przedstawieniem pozostaje nam 
wspomnieć o Awanturze w Swoszowicach.

Obrazek ten ze zwykłych motywów ładnie ułożony, 
budzi zajęcie nietylko znaną miejscowością, gdzie się 
odgrywa scena, lecz łatwem splątaniem intrygi i za­
sobem akcyi. Listy stanowią tu węzeł, z którego wy­
snuwa się szereg nieporozumień, wyjaśnionych dopie­
ro w samym końcu. Przenieść na scenę rysy obycza­
jowe zdjęte z natury w wielkich stolicach, dostarcza­
jących obfitego żywiołu do zręcznych zestawień, do 
niespodzianek, słowem do podniecenia interesu, nie 
tyle może przedstawia wdrożonemu pióru autora 
trudności, bo tam wszystko jest dane, wszystko ko- 
pijować można, jak utworzenie prawie z niczego ca­
łości w drobne wprawdzie ramki ujętej jednakże zaj­
mującej. Któżby się bowiem spodziewał, że Swoszo­
wice spokojne, nieodznaczające się dotąd zbytkiem ru­
chu, jak inne zakłady kąpielowe, podać mogą przed­
miot do komedyi? Rezultat winien być zachętą dla 
autora, którego nazwisko po raz pierwszy spotykamy 
na afiszu, i słuszną reklamą dla tego zbawiennego 
zdrojowiska, nie tyle dotąd odwidzanego, ile na to 
skuteczność wód jego zasługuje.

Lecz nie tylko komedya wspomniona była wczoraj 
nowością na scenie, był nią również występ p. Nar- 
buttowej i p. Szeligi. P. Narbuttowa chociaż podobno 
po raz pierwszy wczoraj w roli Emy ukazała się na 
deskabh, zdawała się jakoby dokładnie z nią obeznaną, 
tyle rozwinęła w grze swojej swobody i naturalności.

Szeliga, o którego zdolnościach scenicznych mała 
rola Dydyńskiego w której wystąpił, nie może dać 
dokładnego pojęcia, w ruchach zdradzał nieprzywy- 
knienie do sceny, postawa jednak i wysłowienie prze­
mawiały na jego korzyść. Panna Baumanowna, jak 
tego w powtórnym swym wczoraj występie w roli Julii 
dowiodła, posiada niezaprzeczenie żywioł z którego 
się wyrabia talent, jakiemu niemożna dziś oznaczyć 
granic. Daliśmy w tej wzmiance pierwszeństwo de­
biutantom, dawniejsi bowiem artyści, jak p. Ekerowa, 

Hennig i p. Ładnowski (syn) zbyt są znani, aby 
o ich grze w tych małych rolach nadmieniać. P. Hen­
nig, którego specyalnością jest wrodzona komika, tak 
wybornie w pewnych rolach posługująca jego talen­
towi, zdawał nam się wczoraj nieco szarżować rolę Pa­
wła Dunickiego.

W końcowym znanym tu już Vodwilu z francu­
skiego Indyanna i Charlemagne czyli Rękawicznik i 
Szwaczka występowali p. Baranowska w świeżym pię­
knym stroju debardeura i p. Eker jako huzar, i o- 
boje dobrą grą, zręcznośeią w tańcu i śpiewami zje 
dnali sobie oklaski.

wadzenie kartofli z Czerniowiec znaczne zapowiada 
korzyści.

Co do handlu zbożowego donieść winniśmy, że 
ceny podniosły się znowu, chociaż nic się nie wy­
wozi za granicę. Z górnych Węgier dowieziono do 
powiatu bocheńskiego znaczniejszą ilość żyta i psze­
nicy i wysłano do Prus. Wogóle ogromna ilość zboża 
węgierskiego odchodzi ciągle za granieę. W tarnow 
skim powiecie zaopatrzono się także w zboże z gór 
nych Węgier i wysłano do Prus kilka partyj żyta. 
Zresztą w całej Galicyi był odbyt tylko na kon- 
sumcyę miejscową. Loco Lwów płacono pszenicę ko 
rzec 168 fant. po 13 złr. 10 cent., żyto 160 funt. po 
8 złr., jęczmień 142 funt. po 5 złr. 50 c.. owies 100 
funt. 2 złr. 60 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny nastę­
pujące : Bochnia: pszenica 169 funt. 14 złr. 50 cent., 
żyto 160 funt. 9 złr. 40 o., jęczmień 141 funt. 6 złr. 
50 e., owies 100 fnnt. 3 zlr. 40 c. Z górnych Wę 
gier dowieziono znnezniejszą ilość żyta i pszenicy i 
sprzedano do Prus. Tarnów: pszenica 170 funt. 14 
złr. 25 c., żyto 160 funt. 9 złr. 25 c., jęczmień 138 
funt. 6 złr. 15 c., owies 99 funt. 3 złr. 25 c., handel 
ciągle w uśpieniu, ceny idą w górę, na żyto popyt 
z Prus. Dębica: pszenica 168 funt. 13 złr., żyto 160 
funt. 8 złr. 55 c., jęczmień 140 funt. 6 złr. 20 c. 
owies 100 funt. 3 złr., jest popyt słaby na pszenicę 
i żyto, jęczmień zakupują do browarów, owsa nie do­
wieziono. Rzeszów: pszenica 170 funt. 13 złr., żyto 
160 funt. 7 słr. 95 c., jęczmień 138 funt. 5 złr. 60 
c., owies 100 funt. 3 złr. Dowóz słaby, ceny idą ciągłe 
w górę. Jarosław: pszenica 170 funt. 14 złr. 45 c. 
jęczmień 142 funt. 5 złr. 42 c., żyto 160 funt. 8 złr. 
20 c., owies 100 funt. 3 złr. Ceny podnoszą się, 
w handlu prawie zupełna stagnacys.

Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono w tygo­
dniu ubiegłym z Galicyi przez Kraków do Oświęcima 
1700 sztuk. (Oaz. Lwow.)

Sprostowanie.
W części gospodarczo - handlowćj wczorajszego 

Czasu zaszła omyłka druku na drugićj przedziałce 
wiersz 5 i 6 od dołu. Zamiast: „Jedno tylko było 
mu wyraźnie n a k a z a n e ,  a mianowicie, kupowanie 
papierów za  zadatek;*— powinno być: „ z a k a z a n e  

,ua zadatek*.

Przyjechali do Krakowa od 8  do 9 października
HOTEL DREZDEŃSKI: 'Stanisław Zieliński właś. 

dóbr z Berdyczowa, X. Kaliwoda z Raigden, Rudolf 
“’loch kupiec z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Fryderyk Roesner z Wrocła 
wia, Józef Gritz z Galicyi, Herman Treuauff z Prus, 
Łaskarati Mich&lati kupiec, Konstanty Milczesko ku­
piec z Paryża, Stanisław Jordan z Galicyi, Emma 
Stojowska właśc. d. z Tarnowa, Anna Liebchadowa 

Galicyi, Aleksander Stourdza właś. d. z Mołdawii, 
Otto Forster kupiec z Tarnowa, Aleksander hr. Go- 
rajski wlaś. dóbr z Galicyi, Juliusz Leo, Jan Balzar 
z Galicyi, Stanisław Kotarski właśc. dóbr z Galicyi, 
Wilhelm Zawadzki właśc. d. z Iwanowic.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiój.

L i o y t a c y e :  W d. 19 listopada i 19 grudnia 
w Dąbrowy sprzedaż realności pod L. 31, cena wyw. 
11,558 złr. 40 c .— W d. 28 października i 28 li­
stopada sprzedaż części realności pod L. 455 w Śnia- 
tynie, cena wyw. 3,365 złr.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd zaleszczycki Alfreda i 
Mieczysława hr. Borkowskich, Ewelinę hr. Komami- 
cką i Wandę Jabłonowską o wydaniu im pozwu przez 
Nachmanna Trebicza, ust. rozpr. 7 listopada; kur. Dr 
Brodacki. — Sąd N. Sądecki Leona Józefa Hansa o 
wniesieniu pozwu przez Józefa Jansiza o przywróce­
nie terminu do rekursu; kurat. Dr Micewski. — Sąd 
lwowski o dozwoleniu na prośbę Kazimierza i Mi* 
chała Czerniakowskich ekstabulacyi prenotowanćj na 
rzecz Karolony Turańskićj na dobrach Sucho wice i 
Liszczyniec sumy 10,000 złr.. tudzież 5,000 złr. kur. 
Dr Sermak.

TEATR. Z trzech wczorajszego wieczora przedsta­
wionych sztuk jednoaktowycb, jako to : Dwóch nieśmia­
łych, przez L. Awantura w Swoszowicach przez A. Sar- 
nę i Vodwil Indyana i Charlemagne czyli Rtfta-

Gospod&rstwo, pnemysl l handel.
L w ó w  6 października. (Sprawozdanie tygodnio­

we). W tygodniu ubiegłym mieliśmy na przemian dnie 
dżdżyste, zimne i ciepłe.

Dowóz towarów, z wyjątkiem sukna i manufaktów 
potrzebnych z powodu nadchodzącej zimy nie był 
wcale znaczny. Wywóz wełny owczej, skórek i pro 
duktów zwierzęcych tamują ciągle zaostrzone w Pru­
sach przepisy z powodu zarazy; spodziewają się je ­
dnak, że już w najbliższym czasie wywóz artykułów 
obecnie zabronionych do Prus, będzie dozwolony pod 
warunkiem zachowania pewnej ostrożności, a miano­
wicie zaopatrywania transportów w świadectwa zdro­
wia. Wywóz nafty z Drohobyczy przybrał cokolwiek 
znaczniejsze rozmiary, w skutek czego i ceny podnio­
sły się; jednakże wywóz jeszcze znacznie jest słabszym, 
niż w roku zeszłym, czego główną przyczyną są nad­
chodzące z Ameryki północnej bardzo znaczne trans- 
porta tego artykułu. Wysyłanie masła z Galicyi do 
PruB, niedawno zabronione, zostało już pozwolone. 
Buraki cukrowe wywierające zwykle przeważny wpływ 
na ceny cukru udały się tego roku bardzo dobrze 
w Czechach i Morawii. Także nasze fabryki cukru 
uznają, że tegoroczny zbiór buraków udał się jeżeli 
nie najlepiej, to przynajmniej dobrze. Zakupowane są 
wszędzie tylko krajowe buraki. Odbyt na cukier su­
rowy ył dotąd zawsze bardzo ograniczony; natomiast 
Rosya południowa dostarcza wielkiej ilośoi cukru suro­
wego do Petersburga, który posyła się koleją lwo­
wsko czermowiecką przez Lwów i Granicę. Ponieważ 
zbiór kartofli tak tu, jak i w zachodnich obwodach 
Galicyi, nie odpowiedział wcale oczekiwaniom, ceny 
podniosły się znacznie, i dziś już loco Lwów pła­
cą za korzec dobrych kartofli 4 złr. Ponieważ zaś 
w Czerniowcach i okolicy płaci się kartofle po 1 złr. 
40 cent., a transport z Czerniowiec do Lwowa ko­
sztuje nie więcej, jak 1 złr. od korca, przeto spro-

G d a ń s k  5 października. Pogoda zimna i dżdży­
sta. Wiatr zachodni. Targi angielskie ożywione; przy 
większym pokupie pszenicę angielską, pomimo dość 
znacznego dowozu, płacono o 5 do 4, a w ostatnich 
nawet o 5 szylingów na kwarterze drożej niż w ze­
szłym tygodniu. Pszenica zagraniczna była żądaną, 
a ceny stopniowo o 5 do 6 szylingów na kwarterze 
się podniosły.

Jęczmień, owies i groch o 1 do 1% szylinga droż­
szy. Wiadomości z Ameryki o rezultacie żniwa mniej 
są pomyślne niż dawniej i ceny tameczne tak wyso­
kie, że dotąd epxort do Anglii mało przedstawia ko­
rzyści.

We Francyi pokup w początku tygodnia był mier­
ny a ceny pszenicy na wszystkich prawie placach 
się zachwiały, a na wielu targach cofnęły się o 1 fr. 
do 1 fr. 25 cent. na: kilogr. Powodu tak nagłego 
zniżenia trudno wytłumaczyć, bo ani dowozy krajo­
we ani zagraniczne nie przewyższają potrzeb bieżą­
cych konsumcyi a składy i magazzny bynajmniej się 
nie napełniają. Przytem ceny mąki ze składów wzma 
cniają się i równają się prawie cenom świeżej mąki 
z fabryk, która się sprzedaje odpowiednio teraźniej­
szym cenom pszenicy. Zdaje się zatem, że spadek jest 
tylko momentalny, zwłaszcza, że w ostatnich dniach 
żniw, na wielu placach ceny zaczęły się wzmacniać. 
Żyta mało na targach i w cenie się podnosi. Owies 
o 25 cent. na hekt. tańszy. Na naszym placu przy 
bardzo słabym dowozie, ceny pszenicy znów o 30 do 
35 guld. na łaszcie w przeciągu tygodnia się pod­
niosły. Teraźniejsze ceny angielskie umożebniają ex­
port, a ponieważ pokup dla Prus wschodnich i tu 
tejszej konsumcyi miejscowej nie ustał, więc słabe do­
wozy i mierne zapasy spichrzowe, tylko w części 
potrzeby zaspakajają, a ceny codziennie się podno­
szą. Żyto bardzo żądane i podniosło się znów o 25 
guld. na łaszcie. Jęczmień, owies i groch droższe.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
350, żyta 100, jęczmienia 20, owsa 20, grochu 10, 
rzepiu i rzepiku 20.

Płacono za łaszt wagi hol 
Pszenicy białej 

„ szklistej 
pstrej 

„ ordynarnej 
żyta . . . 
jęczmienia . .

M o n a c h i u m  i paźdz. Na jutrzejszem posie-jdzisiaj wręczony na zamku Hohenzollern. Miejsce
to przypomina pierwsze zawiązki królewskiego 
domu pruskiego. Z tćj skały ród wielkich książąt 
poniósł błogosławieństwa rządów swoich na pół­
noc aż do obu mórz. Tam pod jego berłem roz­
kwitło na gruzach nowe życie, tam gdy stary po­
rządek rzeczy runął, położone zostały podwaliny 
nowego państwa niemieckiego, a potem strzeżone 
i utrwalone. A otóż dochodzi dzisiaj w te przestrze­
nie do W. K. Mości głos reprezentacyi 30 milionów 
ludu połączonego konstytucyjnie w jedno ciało po­
lityczne. przejęte świadomością, że w nim samym 
wyłącznie leży miara i prawo jego ruchu, rozwo­
ju i udoskonalenia. W. K. Mość zechcesz naj łaskwićj 
pozwolić na odczytanie osnowy adresu i złożenie 
aktu tego w ręce W. K. Mości.*

Król odrzekł: „Z radością przyjmuję adres par­
lamentu północno-niemieckiego, który składa do­
wód, że ziarno zeszłorocznego siewu szczęśliwie 
zeszło. Wypowiedziane są w nim uczucia i na 
dzieje, które są również mojemi i które kiedyś 
dojrzawszy spełnić się mogą. Wspominasz Pan 
w przemowie swojćj o miejscu, gdzie mi adres 
wręczasz. Że odnowiony zamek rodzinny Hohen­
zollernów jest w dniu swojego poświęcenia świad­
kiem oświadczeń dla mnie parlamentu północno- 
niemieckiego, to dowodzi, że z rodem, z którego 
ja  pochodzę — że z Prusami, Opatrzność była i 
jest zawsze.*

Izba po wysłuchaniu sprawozdania z wręczenia 
adresu, zajmowała się budżetem, a  w szczególno­
ści wojskowym, który przyjęła w całości. Wnio­
ski względem zmniejszenia ciężarów wojskowych 
i rozszerzenia urlopów, zostały odrzucone. Wal­
dek dowodził, że parlament nie może zmienić za­
sady często napotykającej naopozycyę, gdyż siła 
zbrojna urządzoną jest nie tak, jak lud pod bro­
n ią, lecz jak  wojsko stałe. Wyraża on życzenie 
zmniejszenia wojsk stałych. Niektórzy deputowani 
sascy wystąpili przeciw polityce militarnej Prus, 
lecz ich zagłosowano.

Z nowego Jorku donoszą z d. 26 września, że 
jen. Grant polecił jenerałowi Thomas, aby się nie 
wdawał w spór między burmistrzem a dowódzcą 
militarnym w Nashville. Jenerał Sheridan witany 
był w Baltimore i Filadelfii z wielkim zapałem.

dzeniu Izby przy złożenia projektu o ___
cłowym, oczekują, że ks. Hohenlohe obszernie wy- 
luszczy politykę swoją, a w ogóle położenie Ba- 
waryi.

M o n a c h i u m  8 paźdz. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych dzisiaj po przedłożenia traktatu 
związku cłowego, minister handlu wręczył proje- 
kta do ustaw względem podatku od soli i wybo­
rów do parlamentu cłowego. Następuje potem o- 
świadczenie ministra ks. Hohenlohe. Rozprawy 
nad przyszłemi stosunkami twierdzy niegdyś związ 
kowej Ulm, zaczną się 14go. Siiddeutsche Presse 
wypowiada o kwestyi związku cłowego zdanie, 
że działalność Niemiec na polu ekonomicznem nie 
zależy tyle od Północy, jak  raczej interesa eko­
nomiczne Północy zawisły od interesów Południa; 
rozwija ona przyszłość ekonomiczną państw po­
łudniowo-niemieckich i wyraża przekonanie, że 
tak jak  upadek Związku niemieckiego utorował 
drogę związkowi państw europejskich, tak upa­
dek związku cłowego ułatwi założenie europej­
skiego zjednoczenia cłowego.

P a r y ż  7 paźdz. Książę Humbert nie wyjechał 
z ę^r^ża.

z y  m 7 paźdz. ( W. Abp.) Banda złożona z 600 
dzi, i jak  utrzym ują, pod dowództwem jednego 
synów Garibaldego, będzie natychmiast zacze- 
oną. Inne bandy wszędy zostały odparte. Woj- 
0 papieskie najlepszym ożywione jest zapałem. 
L i w a d y  a 6 pażdz. Cesarz wsiadł dzisiaj na 

jacht parowy „Tygrys" i udał się do Mikołajewa, 
zkąd ma w dalszą puścić się drogę. W Peters 
burgu stanie w połowie tego miesiąca.

A t e n y  6 paźdz. Zgromadzenie narodowe kre- 
teńskie zawiadomiło konsulów zagranicznych w Ka- 
nei, iż odrzucą koncesye przyznane w proklama- 
cyi Sułtana.

guld. prus. 
132 — 134 — 800—840 
130 — 134 —  780—840 
124 — 128 — 730—780 
113 —  117 — 600—650
_  — ----------510—620
—  — --------- 300—370
_  — --------- 410—500

rzepiku . . — — — - 480—600
rzepiu . . . — — - - 480— 600
prosa . . . — — — ---- —

wagi korzec polski złp. gr. złp. gr.
pszenicy . . 2 4 9 - -252 — 71 10 74 17

„ • . . 245—252 — 70 9 74 17
a • • • 2 3 3 - -241 — 64 26 69 15
» • 2 1 3 - -220 — 53 10 57 23

żyta . . . __ —  •— 45 10 55 3
jęczmienia . --- —. — —■26 20 32 26
grochu . . _  __. — •— 36 13 44 13

42 20 53 10
42 20 53 10

prosa . . --- -- . — — — — — ■—
Kursa zamian. Londyn 6-23— Hamburg 150%

Amsterdam 142 %  Warszawa 83
Aleksander Makowski i  Spółka.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

S z t u t g a r t  7 pażdz. Reskrypt królewski z d. 
5go b. m. zwołuje sejm na 18go b. m.

t Według twierdzenia La P atrie, Cesarz Jmć 
anciszek Józef ma przybyć do Paryża 25go b. m. 
iedeńskie dzienniki Debatte i Presse mówią, że 

nieobecność N. Pana naznaczona jest na dni 9, i 
ż«t bracia cesarscy Arcyks. Karol Ludwik i Lu­
dwik Wiktor towarzyszyć będą N. Panu.

W orszaku cesarskim znajdować się będą bar. 
Beust i hr. Andrassy. N. Pani miała usprawiedliwić 
się w liście do Cesarzowej Eugenii, że stan zdro­
wia niepozwala jej przybyć do Paryża.

'fh b a tte  donosi, że Cesarz trzymając się ustawy
0 odpowiedzialności ministrów, polecił minister­
stwu, aby wzięło pod naradę adres 25 biskupów
1 złożyło mu sprawę. Presse mówi, że deputowani 
nie są jeszcze w zgodzie co do tego adresu. Na 
klubie lewej strony poruszono pytanie: jak  się za 
chować wobec adresu? Mende radzi, aby Izba 
w dwóch paragrafach zniosła konkordat: § 1 ma 
orzec zniesienie go, a § 2  przywrócenie dawniejszych 
ustaw pod względem szkół i małżeństw. Deputowani 
z Górnej Austryi i Styryi popierali gorąco ten wnio­
sek, a mianowicie Figuly, Kremer, Gross z Weis, 
Rechbaner i Berger; przeciwnie Schindler, Kuran- 
da, Winterstein i inni byli mu przeciwni ze wzglę­
dów stosowności, t ak,  iż rezultatem tej narady 
przedwstępnej było odrzucenie wniosku przez klub.

Telegram z Monachium mówi o oświadczeniu 
ministra bawarskiego ks. Hohenlohe, które miało 
wskazać rolę Bawaryi w obec Prus i Niemiec; 
wszelako treści tego oświadczenia nie telegrafo­
wano.

Indóp. belge w korespondencyi z Petersburga, 
oiepodejrzanej jak  wiadomo, zapewnia, że zaprze­
czenie ze strony J . de St. Petersbourg i W. Abend- 
post o memoryaie podanym przez N. f r .  Presse, 
o tyle tylko uważanem być może za prawdziwe, 
że rozmowa o Kandyi rozpoczętą została przez 
Fuada paszę a nie przez Gara. Fuad oświadczył, 
że przybył właśnie po to, aby się z Carem w tym 
przedmiocie porozumieć, i ża jest do tego upo­
ważnionym. Memoryał więc jest prawdziwy co do 
treści, a tylko niedokładny co do szczegółów, o 
czem zresztą nie wątpiliśmy.

Zmiana konwencyi wrześniowej, a właściwie za­
stąpienie jej inną, jest przedmiotem starań gabine­
tu florenckiego, a podobno i podróży p. Nigry 
do Biarritz. Do Oaz. di Milano podają w liście 
z łlorencyi punkta główue propozycyi rządu wło­
skiego w tym względzie, mianowicie:

1) władza świecka Ojca Sgo ustaje;
2) prowineye rzymskie wcielone będą do kró­

lestwa Włoskiego;
3) Rzym z Komarchią tworzyć będzie wolne 

miasto, rządzone przez Senat pod zwierzchnictwem 
Papieża;

4) Papież jako głowa kościoła ma prawo trzy­
mać posłów przy państwach obcych, a te również 
mogą być reprezentowane przy Stolicy apostol­
skiej ;

5) królestwo Włoskie przyjmuje na siebie cał­
kowicie dług państwa papieskiego;

6) mocarstwa katolickie obowiązują się trakta­
tami do składania na rzecz Stolicy apostolskiej 
pewnej zapomogi;

7) we Włoszech ogłoszoną zostaje wolność ko­
ścioła.

Na posiedzenia parlamentu północno-uiemieckie- 
go d. 7go b. m. prezes Izby Dr Simson, który 
jeździł był do króla do Hohenzollern z adresem 
Izby, zdawał sprawę z tego aktu. Wręczył on ten 
adres królowi w obecności tylko królewicza d. 3 
b. m., i te przemówił przy tćj sposobności słowa:

„W. K. Mość raczyłeś postanowić, że adres u- 
chwalony d. 24go z. m. przez pierwszy zwyczajny 
parlament Związkn północno-niemieckiego ma być

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu."
W i e d e ń  9 października. Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby deputowanych, toczyły się rozpra­
wy ogólne nad projektami uBtawodawczemi, ty- 
czącemi się powszechnych praw obywatelskich. 
G i o v a n e 11 i oświadcza się przeciw, z powoda 
ścieśnienia autonomii krajów koronnych, kładąc 
nacisk na to, że Rada państwa nie może uchwa­
lać zmiany praw krajowych bez zezwolenia kra­
jów. L e o n a r d i  z Tyrolu włoskiego, odpowiada 
poprzedniemu mówcy z wielkim oklaskiem Izby. 
S c h i n d l e r  oświadcza na podstawie pism, które 
posiada w swem ręku, iż wielka część Tyrolu nie 
zgadza się z deputowanymi z tego kraju w R a ­
dzie państwa. J a g e r  odpowiada Leonardemu. 
P r a t o  i B r e s t e l  mówią za wnioskiem wy­
działu; Z y b l i k i e w i c z ,  Z i e m i a ł k o w s k i  i 
T o m a n  przeciw. Ten ostatni wzywa rząd , aby 
wyznał otwarcie, jakie przyjmuje zasady pod 
względem urządzenia stosunków politycznych an- 
stryackich, czy centralizacyę, czy autonomię. 
Bar. B e u s t  odpowiada: Postawiwszy to oboje ja ­
ko przeciwieństwa, rząd nie jest ani za centra 
iizacyą ani za autonomią; gdybyśmy mieli cen­
tralizacyę, nie byłoby sejmów. Minister przy­
pomina ustawę o delegacyach, gdzie uczynio­
no w zupełności zadosyć żądaniom poszczególnych 
krajów. Rząd jest przychylny umiarkowanym dą­
żeniom autonomistycznym, nie może jednak przy­
znawać się do systemu który stawia autonomię 
ponad jedność państwa. Rząd przyrzekł przedło­
żyć propozycye względem autonomii, ale zachodzi 
pytanie, czy po zjawiskach ostatnich tygodni mo 
żnaby bardziej wróżyć przyjęcie tych przedstawień, 
lub przeciwnie, czy nie zachodzi prędzej Dadzieja 
zadawalniającego załatwienia, jeżeli umysły uspo­
koją się i wzajemne zaufanie wróci. Na tem po­
siedzenie zamknięto.

W i e d e ń  9 pażdz. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby Mubl f e l d  postawił wniosek do ustawy zno­
szącej konkordat w całej monarchii, a przywraca­
jącej działalność ustaw, jakie przed zawarciem kon 
kordata obowiązywały. Rewizya tych UBtaw ma 
być przedsiębrana na zasadzie wolności, niezawi­
słości i samoistności. Wniosek ten bardzo liczne 
znalazł poparcie. Następnie uchwalono wniosek 
wydziału złożonego z 24ch członków, za elabora­
tem ugody, i obradowano dalej nad powszechuemi 
prawami obywatelskiemi. Sprawozdawca S t u r m  
staje przeciw widokom mniejszości i zyskuje okla­
ski. W rozprawach szczegółowych dopiero trzy 
artykuły uchwalono.

Kursa. W i e d e ń  9 pażdz. godzina 2 po potnd. 
Metaliki 55 10. — Pożyczka narodowa 64.80.— 
Losy z rokn 1860 81 5 ) .— Akcye banku 680.— 
Akcye kred. 17420 Londyn 124.60. — Srebro 
122.— Dukat 5*97.

P a r y ż  9 pażdz. wieczór. Renta 68-65.

R E D A K TO R  O D PO W E B D Z IA Iiirr I WTDAWO.* 

Mtntwesry JUtes*owmtti.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 9 pażdż. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
L isty  zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal.
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe anstr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d ’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

» 8tere „ 
Oblig. indem. „ 
Ak. k .g . bez k. id y  w. 

„ L. Cz. z całą wpł.
W i e d e ń  7 pażdz. 

5§ Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust. 
n „ czeskie.
„ „ węgierek.
n n chor. i b.
„ „ galicyjs

żądają płącę

109 101
114 111

71 69
402 392
171 166
186 181
83 81
123 121
5 98 5 83

10 5 9 85
10 20 9 95
81 80
85 84
68 66

209 304
173 168_

61 - 60 80
64 4o 64 20
54 75 55 50
89 — 88 —
89 — 88 —
68 24 67 50
69 - 68 —
63 — 64 25

Obi. ind. buków. 
» „ siedmg.

Pożyczka głod. gal 
Listy zastawne.

58 Banku nar. losow. 
4{j Galicyjskie . . 
5{§ Węgierek, los. 
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

n n  „ 1854
If n „  1860
» n „ 1864
„ O om o-Rente.
» Kredytowe .
» żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
fi Księcia Salm. 
* „ Paltj
u ks. K lary . . 
i> hr. St. Genoi 
» miasta Budy 
» ks. Wlndischg. 
» hr. Waldstein. 
» hr. Keglevich 
» Rudolfa . . . 

Akc. bank. i  przem  
Banku naród, austr.

żądają płacą

64 1 63
63 — 62 _

10O 25 99 26

92 25 93 _
— — 79 —
90 89 75

104 50 104 -
13 j 50 135 _
71 50 70 75
80 10 79 90
71 20 71 —
20 50 30 —

122 75 122 25
86 60 85 50

102 100 _
29 50 39 —

50 21 50
25 — 34 —
13 50 23 —
24 _ 33 —
18 17 —
19 50 18 50
12 50 12
12 — 11 50

680 678

Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei póło. Ferdycan

-  rządowój f r .- a .
- zachodmój o. El 

Pardnbickićj . 
południowej .
G alicyjskiej. .

- (3r.«fiiiow
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5 ; za

_  — lnofl.k.m
(sr.pr). 100 fl. w. a. 

„ (Emis. 18651)
Kol. Rząd. St. 500 fr. 
„ „ „E m is 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 69 lS75-t8T6.

Kol.pól.C.F.loofl.k.m.
» „ za  100 fl. w. a. 
„ w sreb. 5 a 

Kol.Głog.za lOOflkm. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w. sr.l'JOfl.w. a. 
K ol. połud-pńł-niem: 

5s -  za ICO fl. 
— w srebrze „ 

Kol.Gal.K. L.300 fl. w.a 
w srebrze za 100

171 10 170 90
470 467

— __ __
230 20 230 _
138 25 137 75
120 — 119 60
176 75 176 25
204 25 203 75
171 50 170 -

101 100 50
95 —. 94
90 60 90 —

120 119 £0
115 — l l 4  50
104 50 104 —
217 50 216 50

95 __ 094 60
91 - 90 50

106 50 106 —
74 73 -

94 75 94 25

79 _ 78
89 50 88 50

99 98 50

Kol.Gal.K.L. Emis. II. 
Kol. Lw. Cz.po 300fl.
— (w sr. 5J zafl. 100.) 
„ „ .  Emisya 1867. 
„ Grac-KOfl. za 150fl.

(w sr.4j»zafl,100 
Kol. l.S ied.n.200a. w. 
„ półn.czes.po 300 fl. 

a. w .w sr.po5«zal00„ 
Tow.Źegl. par. naD u: 

-  za fl. 100 m .k . 
Austr. Loyd fl.lOOm.k! 
Kol. Czes. po 300 fl
-  (w sr. BgzalOOfl.)

Waieuy.

O >sar« k o ro n y .
pół korony .

-  dakat na wagę
— — obręssŁ 

óloto al enaroo . 
Napoleon Jory . 
Suworeny
Fryderyki . • •
Luidory (uicuiieokie) 
3uwereny angielskie 
Tmporyały rosyjskie 
Srebro . .................

, pumą

94 75 94 Ż5
I

84 251 83 75
85 50 85

79 - 
81 35

93 50]

99
93 _  

93 —

17 30
5 98 
5 98 
5 96 
10 a

10 46 
10 20 
12 60 
19 25

77 
80 75

92 —

98 -  
92

91 -

t7  10

6 97 
5 97 
5 95 
10 1

10 35 
10 10 
12 58 
10 20

122 65122 35

Srebro, kupony . 
Imary związkowe 
Pruskie bilety ks*

6 » i > »  7 pażdż- 
Dukat holenderski 

„ cesarssi . 
Potiaperyaf rosyjski 
Rubel srebr. ronyisk

- pap..- ”T aiar p m o k l . . . .
Listy gal. b kup. w. a 

~ w. k. 
Oblipi (udem. b. k n t 
6g Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. fc. jinpi 

• • lwow.-M er

»«-•». 7 pażdz. 
Listy zast. 1 ser. rub.

* ser. „ 
kupon „ 

L isty  likwidac. ,  
kupon „ 

Pożyczka r. 1866 „
, \  r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied. „ 
warsz. byd. „ 
warsz. teresp.

122 6612! 35 
1 84 1 83
I 84 ! 1 83'

5 96
5 96 

10 34 
1 94 
1 72 
1 85 

79 63 
83 55 
65 50 
65 — 
2C6 25 
172 50

177 83 
68 33

66 33

115 5Q
118 5u

63 50 
82 -

5 87
5 92 

10 14 
1 89 
1 69 
t 88 

78 63 
82 60 
64 60 
63 63 
203 25 
169

68  —

1 16’ 
55 83 

1 41{

52 50



CZAS z Czwartku 10 Października 1867.

W  drukarni U n iw ersy teck ie j
wyszła w tym roku

„Chemia organiczna41
D ra  E m ila  Czyrniańsleieyo,

i je s t  w tejże do nabycia egzem plarz po 
3 z ł r ;  —  tudzież

„Chemia nieorganiczna"
tegoż autora (z roku 1866), egzem plarz 

po 5 złr. w. a. (1481-3)T

Doniesienie' literackie.
j W k r ó t c e  j u ż  w y j d z i e  

w K s i ę g a r n i  T. MM. R ich tera  
we Lwowie,

pierw szy zeszyt czasopisma illustrowanego 
pod tytułem:

„STRZECHA,"
które wydawane będzie nakładem  wspo- 
mnionej księgarni, a pod redakcyą pana 
Franciszka Waligórskiego, w zeszytach czte- 
ro-tygodniow ych, objętości 4 do 5 arku ­
szy in quarto, ozdobionych liczneiui drze­
worytami i w pięknej okładce, utw oru i

rysunku p. Franciszka Tejpy.
Oprócz tego otrzymają, abonenci z osta­

tnim  zeszytem bez wszelkiej dopłaty, jako  
premię, przepyszną rycinę, przedstaw iają 
cą scenę z wypadków warszawskich w ro 
ku 1861.

Pism o to mające na celu pożyteczną 
rozryw kę umysłową będzie się starać g łó ­
wnie o to, ażeby obudzało ja k  największe 
zajęcie, i stało się oraz przystępnem  każ­
demu, tak treścią swoją jak  i ceną. G łó 
wniejsze działy jego stanowić będą: za j­
m ujące powieści oryginalne i tłum aczone, 
poezya, rzeczy historyczne, ojczyste i ob­
c e - życiorysy sławnych osobistości; cie­
kawe opisy podróży; rzeczy tyczące się 
krajów  i ludów, a szczególnie ziem pol­
sk ich ; wiadomości przyrodnicze, i t. d., 
a wszystko ozdobione obficie pięknemi 
drzew orytam i, które w niczem nie będą 
ustępować zagranicznym .

i i e r w s z y  z e s z y t  zawierać będzie 
utw ory pióra W. Aleks. hr. Borkowskiego, 
J. I. Kraszewskiego, Wincentego Fola, J a ­
na Zacharyasieicicza i t. d. O prócz tych 
raczyli p rzyrzec swoją pomoc wszyscy 
prawie najznakom itsi pisarze krajowi, j a ­
ko to : Wiel. A ugust Bielowski, A leks.hr. 
F red ro  (syn), Ksawery G odebski, D r A n ­
toni M ałeck i,. Juliusz Sztarkel, Lucyan 
Tatomir, Kornel Ujejski, D r W ojciech U r­
bański, K aro l W idm an, W ładysław  Z a­
wadzki i inni.

Hażdy asesatyt kosztuje <M» centów. 
Przedpłaty nie składa się żadnej, tyl­
ko płacić się będzie za każdy zeszyt 
przy odebraniu. (1662)

Prem ia będzie załączona do ostatniego 
zeszytu rocznika; mo na jednak  za z ło­
żeniem kaucyi w cenie całego rocznika 
zaraz z pierw szym  zeszytem  otrzym ać ją.

Zamówienia przyjm ują ju ż  teraz wszys­
tkie księgarnie.

X U T N I S X E  C H R I S T  0 F 1 A
O D Z M C K K M IK

przy następujących wystawach: 
PARYŻ* 1839, 1844, 1849, 

trzy złote medale.

LONDYN 1851. Prize Medal.

PARYŻ 1855.
W ielk i honorowy medal.

Karlsruhe 1861.
Złoty medel zasługi.

LONDYN 1862 
Dwa medale for excellence.

MAS QUE S  DE W Y R O B Y rolN(0N OU MITAL IIAN8
FABMgUE w  P a r y ż u  i  K a r ls r u h e .

Główny Skład A L F Ę

O p e r n r i u g  M r . N I D E

j - - v  . . naprzeciw nowego Domu opery
( C H M S T O i t ó l w  W ie d n iu . (CHRISTO FLE)

Prócz naszych przedmiotów bogatych w rytowanie i roboty 
sztuki, utrzymujemy zawsze zupełny Skład wszystkich Serwisów do kawy 
i herbaty, i upraszamy szanowną Publiczność .zasczczycić nas odwiedzaniem

Sztućce z Alfenidy. 

Kaczynia obiadowe.

Ozdoby stołow e 
l  Serwisy deserowe.

Serwisy do kawy i herbaty. 

Specyalne przedmioty
d la hoteli, parow ych statków  

i  kaw iarń .

POSREBRZANIE i POZŁACANIE 
w szelkich przedm iotów .

ag^Baczność!
Weksel na d. 19 Maja 1867 przez podpisanego 

wystawiony na kwotę 800 złr. wal. a. na rzecz 
J a n a  P o r e m b s k i e g o  z Z a b ie r z o w a , po­
wiatu Niepołomice, obecnie Bochnia, unieważ­
niam, i ostrzegam każdego nabywcę, aby z moim 
podpisem niniejszego Wekslu od J a n a  P o r e m b -  
r k i e g o  pod jakimkolwiek bądź warunkiem nie. 
odkupywał. (1480-3)

Ujście Solne dnia|2 Października 1867.
W a l e n t y  K o s t u c h a .

FORTEfiaPIANO
nowego fasonu, jest z wolnej ręki do 

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w księgarni W a ­

w r z y ń c a  P i s z a  w Bochni (1493 i-2)T

C. k. uprzywilejowany
g a l i c y j s k i  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
w e LW OW IE,

podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż, począwszy

od dnia 21 W rześn ia  I*, r.,
wydawać będzie

ASYGNACYE KASOWE
po 50, 100, 500, 1000 i 5000 złotych walutą austryacką, 
3̂ 2 procentowe z 8-dniowem wypowiedzeniem 
4  „ 1 4 .-  , ,  „  ‘/  (1589-13-15)T

Rodowity Francuz,
przybyły z Lyonu, młody, bezżenny, szu­
ka umieszczenia dla udzielania języka 
francuskiego w miejscu lub na wsi.

Zgłosić się proszę pod adresem A. M. 
poste rest. Myślenice. (i494-i-2)T

D la  sw ej szczeg ó ln ej tan iości, d o k ła ­
dnej i rzetelnej obsługi w ca łej M o­

narch ii u zn an y

SKŁAD DBIOROW
Kellera

(dawniej L e o p o l d a  K e l l e r a )  
w W iedniu,

Stadt. Cbraben Hi. 3 ,1. Stock,
Ecke der Karnthnerstrasse, przed­
tem „S t o c k - i m -E  i s e n p I a t z ,14
poleca swe najwykwintniejsze Ubiory mę­
skie własnego wyrobu, wykonane zawsze 
według najnowszych żnrnalów mody pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej obsługi po 

zadziwiająco tanich cenach:
' W y k w i n t n y  _____

SMTUbiór  z i r a o w y l j l
składający się z watowanego Surduta, Ka­

mizelki i Spodni — 9 *  z t r .
Paleta t im o w e ^ i  

w każdym, według upodobania kształcie i 
kolorze, z wybornych materyj, dobrze szy- 
te, watowane, wytwornie wykonane — od 

1 4  d o  5 0  z ł r .
Jesienne surduty . . . • _ ■ . 6 do 28 złr.
Jesienne wierzchnie suknie . 8 — 30 „
Jesienne u b io r y ....................... 16  — 36 „
Paleta zimowe bez waty . . 6 — 40 „
Podróżne Loden-Guba . . .  ̂8 — 30 ,
Futra p o d ró żn e ....................... 36 „
Surduty do polowania . . .  6 —■ 25 »
Ranne suknie (szlafroki) . . 8 -  32 „
Fraki i Surduty........................14 ~  ™ "
Księże su k n ie ............................16  — 30 „
Spodnie zim ow e....................4 ~  ™ "
Różne K a m iz e lk i.............. 2J — 10 „

o/Ę T P róbki m a tery i na suknie, ja k ie -  
•by sobie kto życzył, jesteśmy gotowi na 
żądanie posłać bezpłatnie, a na każde za­
pytanie odpowiadamy natychmiast franco.

p ą y -  Z am ów ien ia  osobiście lub listo­
wnie, z łaskawem oznaczeniem miary gór­
nej szerokości p iersi, długości stanu, d łu ­
gości kroku, bedą pod zaręczeniem n a j­
dokładn iej natychmiast wykonane. Do ka­
żdej przesyłki dołączamy K artkę zaręcze­
nia, w której wyraźnie oświadczamy, że 
suknie, które niezupełnie dobrze leżą, lub 
się nie podobają, będą zamienione, lub 
na żądanie należytość bez przeszkody zw ró. 
coną zostanie.

Zasadzając się na tem, że wszyst­
kie nasze towary gotów ką  płacimy, że ze 
wszystkiemi fabrykami w kraju i za gra­
nicą w  bezpośrednim zostajem y stosunku, 
nareszcie oparci na sta łe j zasadzie, z naj- 
czystszem sumieniem rzetelnie postępować, 
polecamy się łaskawej publiczności z tem 
zapewnieniem, że wszystko.będziemy czy­
nić, aby w najrzetelniejszy i najtańszy spo­
sób odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

H eller  i Alt. 
(1351-7-200) Wien, Graben N. 3.

F i l i a  c .  k .  u p r z y w .  A u s t r y a c k i c g o

Towarzystwa l l »  Zastawniczego
W  K R A K O W I E .  

O B W I E S Z C Z E N I E .

Od 1 P a ź d z ie r n ik a  r. to. p o c z ą w s z y ,
wydaja się

A i y g n a c y e k a s o w e
z 5 %  oczynszowaniem płatnem po 30-dniowem  wypowiedzeniu.* 
z 4 % %  dto dto 20  dto dto

Kraków Ig o  Października 1867. Naczelnik:
t io r i ts c h o n e r ,  w. p.

J  § A
OOI-4 * Hjj ai cnC-rs 3 n v  ~  ® g „ N a , r-

® rt 5  N N o  3  o .5  -w ^  -o0- rj OJ (D a

«  B*!*S ri*8".?
s  ® 5  S “  'S’ °NJ3 »  o  fl
>-.2 a  Łj dz «  2« -Q N 3 O 3

£ 3  ' is s  1 j &i  |- s !
1 - l - S  * S  .
^ a S a i  •

W apiece P* Hogs ,,a ulicż < a»tig!ione N° 2 w 1’aryEti (Zmzeiytna wzmianka) 

ze świeżej wątroby »lokfi./n

przeciw : słabościom płućowym , reumalyzmom, ski ofn- 
łom i ljm fatycznym słabościom, liszaiom, g ro cz lo m . 
kónsumpcyi i Wątłemu organizmowi u dzieci, w ycieicze- 
niu i ogólnemu osłabieniu 11 kobiet, etc.

W yciągi z  R a p o r t u  c z y t n u e g o  w p a r y z k i e j  a k a d e m i i  

medycznej dnia 23. Grudnia 1854.
1° Naturalny tran ze świeżej wątroby stokfiszu j. s t  

prawie bezbarwny.
i* Smak jego łagodny, pozbawiony tierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej t \b y .

H O G G
jt ninej woni, smak ma cierpki i kwaśuy dla lego ie  źle 
j.->t przygotowany albo tej le  wyrabiają go ze starej 
1 u, littąećl wątroby stnkftszn.

; ' (DUCHAMPS d'Avallon.)
Wyciąg z raportu P* Lestienr Naczelnika robot che- 

inieznycb przy fakultecie medycznym w Paryżu.
Tran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w band u trany ciem no-brunatne jak ró­
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni.

Sprzedaje sią ou nie inaczej jak we trzechściennych

Filiale der
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k. k. privil.

Gesellschaft
V 0111 1 . O k to b e r  a n g e f a n g e n ,
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K a § § e n s c h e i n e
mit 5°/0 Verzinsung zahlbar nach 50-tiigiger Kiindigung 

„ 4 ya °/0 dto dto 20  dto dto ausgegeben.
Krakau am 1 Oktober 1867. Der Vorstand:
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i \ ? s . . \  I ( r i  I i '  * v• y y s -  

Lekarz zębów H. ALPHONS
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  G r o d z k a  H. 9 9  I I .  p ię tr o ,

zawiadamia Szanowną Publiczność, że od 6 g o  P a ź d z ie r n ik a  znowu 
udziela w zwykłych godzinach rady w okolicznościach jego fachu dotyczących

(1488-2-4)

W KRAKOWIE 

Rynek, Nr. 19.

Skład pierwszej

uprzywilejowanej 

FABRYKI 

ubiorów mgsklcb

M. & J. Mandluw
w Prośnicach 

(Morawa.)

Pilśniowe i sukienne 

kapelusze, 

cylindry, krawatki, 
i kołnierzyki.

K. ROSENTAL
poleca

S W Ó J SKŁAD
gotowych ubiorów męzkich

i  d la  d z ie c i
w szelkiego gatunku

w wielkim wyborze i po najumiarkowańszych 
cenach.

W ykonywa tak ie  wszelkie zamówienia 
i reparacye jak najpunktualniej

Przez rozszerzenie jego] styczności han­
dlowych i znaczne powiększenie jego loka­
lu, jest mu możliwem szanownych kupców 
wszelkiemi gatunkami odzieży, zacząwszy od 
zwyczajnych do najprzedniej­
szych, dla każdego wieku, każdej wielkości 
i każdej pory roku, tak hurtem jak po­
jedynczo zaopatrzyć. Pojedynczą sprzedaż 
w ten sposób jeszcze załatwia, że wszelkie 
suknie zamienia, i tam, gdzie pewność, kre­
dyt na wypłat miesięczny udziela. (1624-3)

W OPAWIE 

Sperrgasse Nr. 224

Skład pierwszej

uprzy wilej o wanej 

fabryki 

B I E L I Z N Y  

F. A. Dattelzweiga 
w Klattowie 

(Czechy.)

Kamasze i trzewiki 

dla

mężczyzn, dam 

i dzieci.

Ces. król. uprzywlej.

przeciągów
. /KioIa nirarnrnnu łtrn nofno

Zamykacze _ ...___
do okien i drzwi z bawełny, pociągniętej lakierem (biało, czerwone, brunatno i na kolor 
żelazny), które wszystkie dotąd w tym rodzaju znane wynalazki, w skutek swej elastycz­
ności, wykwintności, trwałości i taniości daleko przewyższyły. — Godnem uwagi, że okna 
i drzwi moga być otworzone i zamykane, tak jakby tego przyrządu wcale me było. Cena 
jest tylko 4 cent. za łokieć, a 6 do 10 cent. za cylindry do drzwi. Przyrządzając sobie sa­
memu okno średniej wielkości, kosztować będzie bC cent. Również daje Bię zaręczenie trwa­
łości na kilka lat, że to zamknięcie w dobrym stanie się zachowuje.

Rozsyłki na prowineye w wielkich lub małych ilościach, uskuteczniają się w tym sa­
mym dniu. Przy zamówieniach na Cylindry, dodaje się drukowana informacya do szczel­
nego zamykania. -  Uprasza się adresować." _ _  (1608-2-2)
„ Luftzugverschliessungs Cilinder Fabriks-Niederlage , Wien, Stadt, K olow ratnng 12.

Jae . D o p e la rz ,  fabrykant cylindrowych zam ykaczyprzeciągow ych.

4° Tran zwyczajnie sprzedawany jest brunatny nicprzy- 
flakoDacb i iiólllakonacb formatu ubocznie przedstawionego po 8 i po 4 frank

W  Paryżu u P* Hogg ; w Królestwie, w W arszawie, w Składzie tnaleryałow apleeznjcb P* Gallego.
W  Krakowie w aptece P* Bruno Mirzyńskirgo. .

Rozprawa o tranie i  wątroby stokfi-zo P* Hogg znajduje sią u autora, cena trzy franki.

We Lwowie w aptece p Mikolasza w Poznaniu w aptece p. Mankiewicza. (1235 5-21)T
\

ULICA KRAKOWSKA L. 77, dawniej apteka TOMANKA.
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Tysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczni 

do wiadomości, i e o d  d z t S  s p r z i

Cylindry do lamp naftowych
FI

" śztn h a  po 5  cen tó w .*
o r a z

Kule lampowe i Flaszki na Naftę
na wszystkie rozmiary po najniższych cenach fabrycznych.

Skład fabryki szk ła  w  M i k u l l c z y n i e .
(1661-1-2)T___________________ _
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ULICA KRAKOWSKA L- 77, dawniej apteka TOMANKA.

Młody Człowiek, £*]£&
swe studya we F ran cy i, słuchający k u r­
sów na kilku zagranicznych Uniwersyte­
tach, posiadający kilka języków, a w szcze­
gólności francuski — pragnąłby znaleźć 
miejsce jako G ł u w e r n e r  do dzieci, lub 
Komiwojażer, lub  wreszcie jako Sekretarz 
do korespondencyi w obcych językach.

Bliższych wiadomości można zasięgnąć 
w Księgarni p. Jaworskiego w Krakowie, 
ulica św. Anny. (1438-3)T

Otrzymując i tego roku codziennie 
transport świeżo zrywanych

w różnych gatunkach, zawiadamiam sza­
nownych gości używających kuracyi, iż 
regularnie do najpóźniejszej pory mogą 
takowych po n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  
cenach u mnie nabyć. — Przesyłki na 
prowincyę w ten moment uskuteczniam.

( 1 6 6 8 - 1 - )  M M ,
Handel korzeni i Win przytulm y 

M ikołajskiej w Krakowie.

r o ie z r ó w n a n e
w  dokładności smaku i taniości.

dennik pterwswej i największej

Fabryki płócien lnianych
B rac i Miecie (Gebriider Beck) 

w Wiedniu Operngasae Nr. 2. 

K o s z u le  m ę z k ie
Robota ręczna najnowszego kroju 
z cienkiego rumburg. płótna sztuka po złr.

2.25, 2,50, 3. 3 25, do 3^0._______
z najcieńszego rumburg płótna batyst, 
po złr. 3-75, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, do 7. 

z najcieńszego angielsk. szyrtyngir sztuka 
po złr. 2, 2. 25, 2.50, 2.75, do 3.

kolorowe najlepsz. gatunku sztuka po złr.
2.50, 2.75, do 3.

K a c i e  z rnmburgs. płótna sztuka po złr. 
1.50, 1.75, 2, 3.25 2.50, do 2.75.

K o s z u le  d a m s k ie
z rumburg. płótna gustown. kroju sztuka

po złr. 2.25, 2.50. 3, 3.50, do 4._____
z rumburg. płótna batystów, haftowane 

sztuka po złr. 4.50, 5, 5.50, 6, do 6.50. ; 
iV u cn e  (g o r se ty  z cienkiego perkalu 
najnowszy krój, gładkie sztuka po 2.25,

2.50, 2.75, do 3. 
pięknie haftowane 3.50, 4, 4.50, do 5.

łU ajjtk l d a m s k ie  gładkie sztuka po 
1 50, 1.75, do 3. 

pięknie haftowane po 2.25. 2.50, 2.75, do 3. 
W y k w i n t n e  kolorowe flanelowe ko­

szule po 4.50, 5, 5 50 6, do 7 .__
H a f t a n i k i  tkane wełniane damskie i 
męzkie sztuka po 2.50, 3. 3,50, 4, 4.50,do 5. 
(R a d e  wełniane tkane sztuka po 2 50,

3, 3.50, 4, do 4.50. _________
Szkarpetki wełniane-  cienkie białe i 

kolorowe pół tuzina 5, 5.50, 6, do 6.50. 
Cienkie rumburg. weby 50 łok. 21 złr

23, 25, do 40. _*_________
B e lg i j s k ie  weby batystowe 50 łok. złr.

33, 35. 38, do 40,___________
Chustki do nosa najcieńsze płócienne 
pół tuzina złr. 1.40,1.80, 2, 2.50,3. 3.50,do 4. 
Chustki do nosa batystowe francuzkie 
pół tuzina złr. 2 50 /3 , 3.50, 4, 4.50, do 5 

■ Zamówienia z prowincyi za nadesłaniem 
I gotówki lab za pobraniem należytości pocz- 
1 tą będą z największą dokładnością i su­

miennie szybko-wykonywane.
Koszule nie dobrze leżące mogą być zwró­
cone. Upraszam si«j o nadesłanie szeroko­

ści szyi. (1648-2-24)T

s p r z e d a n i a

 dwa Ogiery
źmudzkiej czystej rasy, w dobrach JWg<>
Maurycego hr. Potockiego w Z a t o r z e .  

1534-4)7

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
O bficie zaopatrzony, od w ielu  

lat słynn y

SKŁAD ZEGARKÓW
ML H e r z a ,

S B c g a r m la tr z a  w  W i e d n i u ,  
S t e f a n a p la t z

„Anssenseite de Zwettlhofes,“^ Q  
nastręcza wielki dobór wszelkiego gatunku ze­
garków, dobrze zregulowawych z jednorocznem 

z a r ę c z e n ie m  podług cennika.
Do każdego zregulowanego zegarka, dodawany 
będzie list poręczający; • Zegarki nieobeiągane 

o 2 złr. taniej.
Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem p-aw. 
dziwości ck. Urzędu próbierezego w Wiedniu, 

k e n e w a k l e  SK egarkl k le a z w u k o w n  
Srebrne cylindr. na1,4 kamieniach . .o d  10—12 zł. 

dto z brzegiem złotym i kopertą
odskakującą .....................
d a m s k ie ..............................
cyłindr. o 8 kamieniach . 
z podwójną kopertą . . 
ze szkiełkiem kryształów, 
kotwicowe (Ankry) na 15
k am ien iach ........................
z podwójną kopertą . . . 
angielskie z podwójną kop. 
dla panów wojskowych, 
z podw. kopertą . . .
Remontoirs, lepsze, do na­
kręcania przy uszku . .  . 

dto z podw. kopertą 
Złote cjlindrowe, (złoto N 3), na 8

kam ieniach.........................
ze złotą kapslą . . . . .  
damskie na 4 i 8 kamień.

„ emaliowane . . .
„ ze złotą kapslą .
„ emaliowane z dya-

mentami . . . .
„ ze szkiełk. kryszt.
„ z podw. kopertą

na 8 kamieniach.
„ emaliowano z dya-

mentami . . . .  
kotwicowe (Ankry) na 15
kam ieniach.........................
lepsze z kapslą złotą. . . 
z podwójna koperta* . . „ 
z kapslą złotą po złr. 65, 70,
80, 90, 100, d o .....................
ze szkiełkiem kryształo- 
wem i kapslą złotą . . . „ 6 0 - 7 5  
damskie. . . . . . . . .  „ 4 5  — 48

„ ze szkłem kryształ. „ 56 60
r, z podwójną kopertą „ 54 56
„ Remontoirs . . 79, 80, 9J, 100

„ z podwój­
ną kopertą . . 110, 120, 150 

Budziki po 5 złr., ze zegarem ....................... 7
a i a j w l ę h u y  U k ła d

Zegarów wahadłowych własnego wyrobn,
z  d w u l e t n i e  n i z a r ę c z e n i e m ,

co dzień do nakręcania.................złr. 9, 10, 11
co 8 dni do nakręcania.................złr. 16, 20, 23

dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 33, 35 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55

co miesiąc do sakręoania złr................ 28. 30, 32
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1-60 
Reparacye wykonywują się jak nalepić}, za 

mówienia zamiejscowe wypełniają się najpun­
ktualniej, za poprzedniem nadesłaniem należytości 
lub pobraniem takowej pocztą. Niedogodne mo­
gą być zamienione. (1388-11-12)

Zegarki złote i srebrne przyjmuję po naj wyż-  
i z y c h  cenach w zamian.

M. Mierz, 
Zegarmistrz wWIEDNIU. Stefansplatz 6.

_  P o s z u k u j e  s i ę '

Praktykanta gospodarskiego,
umiejącego pisać i znajęcego się na u- 
prawie roli. Bliższych szczegółów zasię­
gnąć możni pod adresem: „Zarząd dóbr 
„ J u r k ó w  a[,“ poczta Brzesko."^ 495-1-3)
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13- 14 
n 1 3 -1 8  
.  «« -!»  ,
, 15  1T

,  1" I 9
„ 1 9 - 2 3  
.  1 9 - 2 5

3 4 - 2 6

2 8 -3 0  
35 -  40

31—33
; 3 7 -  40
„ 2 7 -3 0  
„ 34—36
„ 3 6 -4 0

„ 4 5 -  48 
„ 42 45

„ 45 48

_ 5S 65

40—44
5 0 -6 0  
55—58
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Zwraca się uwagę wysokiej Szlachty, 
S anownej Publiczności, szczególniej zaś 

Handlarzy mebli,

na najtańsze miejsce sprzedaży
H E B L I ,

w Składzie, w W iedniu, Stadt, Dorotheen - 
gasse, przy Graben (1 5 6 1 -9  3o)T

Tam że znajduje się bogato zaopatrzony 
Skład garniturów  Sof podwójnych i poje­
dynczych, Szaf na książki, srebra, suknie, 
Umywalń, Stołeczków nocnych, Stołów sa 
łonowych, jadalnych, do pisania, konsolo­
wych, do kart; wielki wybór tanich O bra­
zów olejnych w złoconych ram ach po 
7 2 łr. za sztukę; F iranki, Zasłony, Zwier­
ciadła toaletowe i w złotych ram ach itp., 
jak również wielki wybór rzeźbionych 
Mebli rococo do jadalnych pokoi.

Zamiejscowe polecenia we wszystkie 
strony szybko się wykonywują. O pakow a­
nie poleca się po własnych kosztach.
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Przedmioty optyczne 
z Wystawy Paryskiej,

z najlepszemi nowo udoskonalone- 
mi szkłami, sprzedaje skład Fabry- 

m ki WEISERA w W 1 e d n i u , Karut-
terstrasse Nr. 40,) o 25 V0 taniej od wszystkich 
po gazetach ogłaszanych Cenników. — Panowie 
kupujący zechcą się łaskawie przy obstałunku do 
tego zastósować. — Nieodpowiednie i stare przed­
mioty odmieniają się. — Obstalunki wykonywują 
się najakuratniej (1291-18-24 )T

Teatr polski w Krakowie.

Czcionkami Drukarni „C Z A SU “ W. Kirclmayera.

W Czwartek dnia 10 Października.

I O T Y L O H A N I A .
Komedy a w 3  aktach.

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzaiiski.


